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Zakończenie |
I międzynarodowego I 
(spotkania w Warszawie!

Proletariusz« 
wszystkich krfjów 

ł ą c z c i e  « l ę't

•iimimuiiirimi,umili 
WARSZAWA PAP. W War 

spawie zakończyło się spotka 
n:e delegacji wyłonionej w 
grudniu ub. roku w Paryżu 
przez europejską konferen­
cje dla pokojowego rozwiąza

liii!

brvgad Korowana
w  h a n i l u  u s p o f e c z n io n  m

t o  z b y t  m a ło
WARSZAWA PAP. Od powsta 

nia w handlu uspołecznionym 
pierwszych brygad wzorowej 
obsługi im. Korowkina upływa 
pól roku. Wzorem najlepszych 
radzieckich sprzedawców skfepo 
wych, brygady te współzawod­
niczą w podniesieniu kultury i 
poziomu obsługi konsumentów, 
starając się o jak najlepsze za­
opatrzenie swych sklepów i sto­
isk, racjonalną organizację pra­
cy 1 o estetykę wnętrza sklepu 
1 wystaw.

Niestety, cenna ta Inicjatywa 
nie rozwinęła się Jeszcze u nas 
dostatecznie. Pracownicy wielu 
placówek handlowych nie znają 
zasad pracy brygad wzorowej 
obsługi; -w wielu placówkach 
stworzono fikcję istnienia takich 
brygad. Klasycznym tego przy­
kładem jest MHD, Według Infor 
macji przedstawicieli Centr. 
Żarz. MHD, w podległych mu 
placówkach miało rzekomo ist­nieć 4 tys. brygad wzorowej ob­
sługi. Jak jednak wykazała kon­
trola przeprowadzona przez Zw 
Zaw. Pracowników Handlu, w 
placówkach MHD faktycznie 
istnieje zaledwie 1.030 brygad. 
Np. w sklepie spożywczym MHD 
w GDAŃSKU, mieszczącym się 
naprzeciwko dworca, tylko napis 
mówi o tym, że załoga tej pla­
cówki pracuje metodą Korow­
kina, poziom obsługi nie wska­
kuje wcale na to.

Podobnie Jest 1 w Innych 
przedsiębiorstwach handlu. Bry 
gada wzorowej obsługi sklepu 
PSS nr 35 w GDYNI istnieje je­
dynie na Imponującym rozmlara 
ml napisie, który głosi, że zało­
ga pracuje przodującą metodą 
radzieckiego sprzedawcy Korow 
kina. Sprzedawcy nie tylko nie 
pracują według tej metody, ale 
nic o niej nie wiedzą.

Odpowiedzialność za ten stan 
— stwierdza kierownik Wvdzia- 
lu Ekonomicznego ZZPH — Sko 
limowski — ponosi zarówno ad­
ministracja przedsiębiorstw, 1ak 
1 organizacje związkowe, nie ‘in­
teresujące się pracą brygad w 
podległych im placówkach, nie 
Udzielające im potrzebnej po-

~  I8* informulé Za-
*££,. £ WnI  Zw‘ Zaw' Pracow­ników Handlu — obecnie pracu­
je zaledwie ok. 2 tys. brygad 
Korowkina, które mają jakieś wyniki.

Jak Informuje Związek Zawo­
dowy Pracowników Handlu, 
wkrótce rozpoczną się masowe 
kursy dla sprzedawców, obejmu 
jące m. In. praktyczne poznanie 
metody Korowkina.

fiiiiimimmiiiiMiiiiim
nia problemu niemieckiego 
— z przedstawicielami ZSRR 
1 krajów demokracji ludo­
wej.

Drugiemu posiedzeniu spot 
kania przewodniczył Paul 
Bastid (Francja) — były mi­
nister, profesor wydziału 
prawa w Paryżu.

Dyskusja w czasie spotka­
nia toczyła się w atmosfe­
rze szczerości i serdeczności. 
Zabierali w niej głos prawie 
wszyscy uczestnicy spotka­
nia, przyczyniając się tym 
samym do osiągnięcia ogól­
nego porozumienia.

Zarówno ze strony delega­
cji wyłonionej przez europej 
ską konferencję dla pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego, jak i ze stro­
ny przedstawicieli ZSRR i 
krajów demokracji ludowej 
padały pytania, dotyczące 
różnorodnych zagadnień. U- 
dzielane na nie odpowiedzi 
przyczyniły się do uzyskania 
lepszego wzaj emnego zrozu 
mienia.

W krótkim oświadczeniu 
końcowym Paul Bastid, po 
złożeniu podziękowania pol­
skim uczestnikom spotkania 
za ich gościnność, wyraził 
radość, iż wymiana poglądów 
pomiędzy wszystkimi uczest­
nikami spotkania nacechowa 
na była prawdziwą szczero­
ścią, oraz podkreślił poważne 
znaczenie uzyskanych w cza 
sie obrad wyników.

Na zakończenie obrad u- 
czestnicy spotkania uchwalili 
jednomyślnie komunikat, pod 
sumo wuj ący zasadnicze za­
gadnienia, co do których o- 
siągnięto całkowite porozu­
mienie.
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Będziemy umacniać
nasze osiągnięcia
Listy i
do Komitetu Centralnego PZPR

2 okazji IO rocznicy

wyzwolenia Polski
WARSZAWA PAP. W związku z obchodami 10- 

lecia wyzwolenia naszego kraju spod jarzma hitle­
rowskiej okupacji, napływają do Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej liczne 
listy i depesze i  kraju i zagranicy.

„W wyzwolonej przez bo­
haterską Armię Radziecką i 
walczące u jej boku Wojsko 
Folskie naszej ojczyźnie —

Regon
H u ty

stalowni
im. Lenina

przekazany de eksploatacji
KRAKÓW NOWA HUTA 

PAP. Stalownia Huty im. 
Lenina, w której przed kil­
koma dniami nastąpił pierw 
szy, próbny wytop stali, w 
dniu 7 bm. została przeka­
zana do normalnej eksploa­tacji.

W dniu uruchomienia re­
jon stalowni przybrał od­
świętny wygląd. Obok pieca 
zgromadziła się cała zmiana 
hutnicza.

W_ imieniu załogi przejmu 
jącej urządzenia największe­
go martena w Polsce meldu­
nek o pełnej gotowości do 
pracy ciągłej składa przyby

Siły zbrofne USA
osłaniają ewakuację

w o js k  C z a n g  K a i-s z e k a  z w y s p y  T a c z e n
LONDYN PAP. Jak wyni­

ka z doniesień koresponden­
ta agencji Reutera z Taipeh 
(Taiwan), wojska Czang Kai- 
ezeka rozpoczęły 7 lutego 
ewakuację wysp Taczen.

Korespondent agencji Reu neBrmsbC “ \na"akcTa\i»": 
tera podkreśla, ze ewakuacja »ostek lądowych, powietrznych 
wysp Taczen odbywa się * morskich Armii Ludowo - Wy 
Pod Osłoną 70 okrętów Vil była tak sprawnie

woli przez wojska ludowe na 
wyspie Jikiangszan ogłosił apel 
do żołnierzy i oficerów na Tai- 
wanie i na innych wyspach po­
łożonych w pobliżu wybrzeży 
chińskich.

floty amerykańskiej i 700 
samolotów o napędzie odrzu towym.

PEKIN RAP. Jak podaje 
Agencja Nowych Chin, powo 
łując się na doniesienia pra­
sy ta Iwańskiej, dowódca ame 
rykańskiego lotnictwa woj­
skowego na Dalekim Wscho-

przeprowadzona — stwierdza 
Wang Fu-pi — że umocnione po- 
zjeje, które budowaliśmy w cią- 
gu pięciu Jat zostały zniszczone 
w ciągu kilku godzin. Walki na 
wyspie Jikiangszan trwały za­
ledwie dwie godziny. Zdaniem 
moim, inne wyspy położone u 
W '; ,brzeży Chin nie wytrzymałą 
ciosów Armii Ludowo - Wyzwo­
leńczej, mimo, że są dobrze u- 
fortyfikowane i obsadzone przez 
silne oddziajy zbrojne. Przeko-

dzie generał PartricW “ ałem sl9> ze Armia Ludowm- A JrdlŁ|riclge Wyzwoleńcza Jest dostatecznieoświadczył 4 lutego na kon 
ferencji prasowej w Taipeh 
(stolica Taiwanu), że należy 
„przy pomocy siły zbrojnej“ 
przeszkodzić narodowi chiń­
skiemu w wyzwoleniu Taiwa 
nu.

Partridge stwierdził, że sa 
moloty o napędzie odrzuto­
wym typu „Sabre“ już „za­
poznały się z rejonem cieś­
niny taiwańskiej“.

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że samo­
loty amerykańskie startują­
ce z lotniskowców, które 
przybyły 23 stycznia br. do 
rejonu wysp Taczen, doko­
nują prowokacji w pobliżu 
wybrzeży Chin. Od 24 stycz­
nia do 4 lutego br. samolo­
ty te dokonały przeszło 2.200 
lotów w pobliżu wybrzeży 
Chin.
PSWADCZENIE jed n e g o

z DOWÓDCÓW 
ODDZIAŁÓW 

CZANG KAI-SZEKA
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin donosi, że Jeden i  dowód­
ców oddziałów Czang Kai-szeka 
rr Wang Fu-pi wzięty do nie-

Jest dostatecznie 
Silna, aby wyzwolić nie tylko 
wyspy przybrzeżne, lecz także 
Taiwan.

łemu na uroczystość mini­
strowi hutnictwa inż. K. 
Żemajtisowi zastępca kierów 
nika stalowni inż. Grzyb.

Po  ̂ przyjęciu meldunku 
min. Żemajtis poleca załodze 
przystąpienie do spustu sta­
li. Brygady hutnicze rozpo­
czynają przebijanie otworu 
spustowego. Piec pochyla się 
do przodu. Jeszcze kilka se­
kund i olbrzymią halę sta­
lowni rozświetla jasna łuna 
stali spływającej potężną 
strugą do olbrzymiej kadzi.

Z okazji uruchomienia sta 
łowni w godzinach popołud­
niowych^ odbyła się w Hucie 
im. Lenina uroczysta aka­
demia, na .która przybyli; 
min. hutnictwa inż. K. Że- 
majtis, min. budownictwa 
Przemysłowego — dr Cze- 

®abiński> I sekretarz 
KW PZPR w Krakowie — 
W. Titkow. W akademii

’Jd?iał: wicekonsul
¿fc>KR w  Krakowie —  Koza- 
czenko oraz eksperci radziec 
cy.

Serdeczne życzenia i gra­
tulacje załodze budowlanej 
i eksploatacyjnej złożył w 
imieniu rządu PRL min. hut 
nictwa — inż. K. Żemajtis.

Na uroczystej akademii 
240 przodujących robotni­
ków, majstrów, techników i 
inżynierów z załóg budowla­
nych, eksploatacyjnych oraz 
kierownictwa rozruchu otrzy 
mało wysokie odznaczenia 
państwowe oraz medale 10- 
lecia.

M. in. Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol 
ski odznaczony został dyr. 
nacz. Zjednoczenia Przemy­
słowego Huty im. Lenina 
inż. Chrzanowski.

Wręczono ponadto 22 złote 
i 82 srebrne krzyże zasługi.

Mętne wywody Edena
LONDYN PAP. 4 bm. w odpo­

wiedzi na interpelację b. labou- 
rzystowskiego ministra obrony 
Shinwella, Eden złożył w Izbie 
Gmin piśmienne oświadczenie, 
w którym naświetlił punkt wi­
dzenia rządu brytyjskiego w spra 
wie Taiwanu i Innych wysp chiń 
skich. Demokratyczne koła bry­
tyjskie oceniają oświadczenie 
Ldena Jako nieudaną próbę u- 
sprawiedliwienia okupacji tych 
w.ysp przez wojska amerykań­
skie, a także agresywnych po­
sunięć USA przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej.

Nawiązując do deklaracji kair 
skiej z 1943 roku, która głosi, że 
wszystkie terytoria zabrane 
^r7CZ Japonię Chinom, jak Tai­
wan i Wyspy Rybackie powin­
ny- być zwrócone Republice 
Chińskiej, jak również do dekla 
racji poczdamskiej, która po­
twierdziła sformułowaną w de­
klaracji kairskiej decyzję, E- 
flen dochodzi do nieoczekiwane 
go wniosku, że nie wiadomo cło 
kogo należy pod względem pra­
wnym władza suwerenna nad, 
Taiwanem i Wyspami Rybacki- 
mk Eden uważa, że deklaracja 
kairska była tylko „sformułowa 
niem zamiarów“ , a Japonia 
zrzekając sie formalnie w trak­

tacie pokojowym z kwietnia 
1952 roku wszelkich praw i ro­
szczeń do Taiwanu i Wysp Ry­
backich. nie przekazała tych te­
renów pod suwerenność Chin, 
czy to Chińskiej Republiki Lu­
dowej, czy też chińskich władz
czangkaiszekowskich. Jedynie
kontrolowane przez czangkaisze- 
kowców wyspy w bezpośrednim 
sąsiedztwie wybrzeża chińskie­
go trzeba — zdaniem Edena — 
zaliczyć do innej kategorii, po­
nieważ niewątpliwie stanowią 
one część terytorium Chińskiej 
Republiki Ludowej.

„Daily Herald“  komentując 
5 bm. oświadczenie Edena, pisze 
z oburzeniem: „Eden widocznie 
uważa, że jeśli Chińczycy będą 
chcieli zająć należące do nich 
wyspy, to spadnie na nich od­
powiedzialność za wydarzenia, 
które mogą mieć poważne skut­
ki dla całego świata. Sytuacja, 
jaka się wytworzyła bardziej 
niż kiedykolwiek wymaga, aby 
jasno oświadczyć, że naród an­
gielski nie będzie ingerował w 
wOjnę domową. Nie będzie on 
popierał wojny, której przyczy­
ną będzie Czang Kai-szek, po­
nieważ Czang Kai-szek jest tyl­
ko marionetka amerykańską“ .

czytamy w liście załogi Zjed 
noczenia Budownictwa Miej 
skiego w Bytomiu — budu­
jemy nowe, jasne i pełne 
słońca osiedla robotnicze dla 
braci górników i hutników 
— dia całego świata pracy, 
budujemy szkoły i przed­
szkola dla naszych dzieci.

Świadomi jesteśmy tego, 
że pracując jeszcze wydaj­
niej, lepiej jakościowo i ta­
niej, stosując w pracy nowe 
metody — przyczynimy się 
do dalszego wzrostu dobro­
bytu całego narodu, przy­
sporzymy siły i pomnożymy 
bogactwo całego obozu poko­ju“.

W skierowanej do KC 
PZPR depeszy Rada Narodu 
wa miasta ł  odzi w imieniu 
społeczeństwa tego miasta 
donosi: „W ciągu minionych 
10 lat realizując wskazania 
naszej partii i rządu uzyska 
łiśmy znaczne osiągnięcia 
gospodarcze, społeczne i kul 
turałne, likwidując poważne 
zaniedbania gospodarki ka­
pitalistycznej w naszym 
mieście.

Czcząc 10 rocznicę wyzwo­
lenia, zapewniamy Komitet 
Centralny naszej partii, że w 
obliczu nowych knowań 
anglo - amerykańskiego im­
perializmu, dążącego do bu­
dowy neohitlerowskiego 
Wehrmachtu i rozpętania no 
wej wojny, będziemy — w 
oparciu o nierozerwalna 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim — umacniać pod 
kierownictwem naszej partii 
jedność moralno-poiityczną 
narodu, nieustannie zacieś­
niać więź władzy ludowej z 
masami.

Realizując program wybór 
czy Frontu Narodowego 
umacniać będziemy nasze 
osiągnięcia gospodarcze, siłę 
i obronność ludowego pań­
stwa oraz walczyć o utrwa­
lenie pokoju na całym świe cie“.

łłługi list z okazji 10-lecia 
wyzwolenia naszego kraju 
nadesłała d0 KC PZPR or­
ganizacja zakładowa Socjali 
stycznej Partii Jedności Nie­
miec (SED) z Reifenwerk 
Fürs ten \v aide. „Pod kierow­
nictwem waszej partii — czy 
tamy m in. w tym liście — 
z _ udziałem wszystkich pa­
triotycznych sił waszego kra 
ju, ramię przy ramieniu ze 
sławną Armią Radziecka na 
ród polski wyzwolił nie tyl­
ko swoją własną ojczyznę, 
ale również niemiecka klasę 
robotnicza, w wyniku rozbi­
cia faszyzmu.

Waszej bezinteresownej i 
przyjacielskiej pomocy nie­
miecka klasa robotnicza za- 
wdzięczą, że również nasza 
partia — Socjalistyczna Par 
tia Jedności Niemiec mogła 
wkroczyć na drogę budow­
nictwa socjalizmu w Nie­
mieckiej Republice Demokra 
tycznej.

Walczymy obecnie o poko 
Jo we zjednoczenie naszego 
narodu, wiemy, że nie jesteś 
my w naszej rvalce osamot­
nieni, ale posiadamy po na­
szej stronie przyjaciół, któ­
rzy poprzez czynne poparcie 
wszystkich patriotycznych 
sił ich krajów, wspólnie z 
niemiecką klasa robotniczą 
nie szczędzą wysiłku i tru­
du w celu niedopuszczenia 
do ratyfikacji i wprowadze­
nia w życie wojennych ukła 
dów z Paryża i Londynu“.

Depesza
z okazji

rocznicy powstania
Koreańskiej 

Irmii Ludowej
Minister Obrony
Narodowej
Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej
Wicemarszałek
COJ JON GEN
Z okazji rocznicy powsta 

nia Koreańskiej Armii Lu­
dowej, w imieniu żołnie­
rzy Wojska Polskiego i 
swoim własnym, przesy­
łam Wam i żołnierzom 
bratniej nam armii gorące, 
serdeczne pozdrowienia.

Wojsko' Polskie łączy z 
Koreańską Armią Ludową 
przyjaźń i wspólnota idei 
obrony pokoju i bezpie­
czeństwa naszych naro­
dów.

Życzę Wam i bohaters­
kim żołnierzom Koreań­
skiej Armii Ludowej jak 
największych osiągnięć w 
umacnianiu zdolności i go 
towości bojowej swej 
armii dla zabezpieczenia 
niepodległości i pokojowej 
odbudowy kraju.

Wiceprezes 
Rady Ministrów 

i Minister 
Obrony Narodowej 
K. ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

II Zjazd Czechosłowackiego
Związku Młodzieży
zakończył obrady

PRAGA PAP. 6 lutego za- szej ojczyźnie t o utrwale- 
kończył się, po 4-dniowych me Pokoju między naroda-
obradach, II Zjazd Czechosło mi' - 
wackiego Związku Młodzie 13 v
zy.

4 bm., w drugim dniu ob­
rad Zjazd powitał w imieniu 
młodzieży polskiej sekretarz 
ZG ZMP Tadeusz Wegner.

— Największym pragnie­
niem nas wszystkich, mło­
dych budowniczych socja­
lizmu, powiedział m. in. T. 
Wegner — jest oddać swe 
siły, zapał i entuzjazm wiel­
kiej sprawie całkowitego wy 
Zwolenia człowieka, sprawie, 
w imię którei tylu naszych 
patriotów złożyło w ofierze 
swoje życie, w imię której 
oddał swe życie i niestrudze­
nie pracował, ukochany rów 
nież przez młodzież polską 
wielki Wasz bohater narodo­
wy J. Fuczik.

Pozdrawiamy Was, mło­
dych płomiennych bojowni­
ków wielkiej sprawy poko- 
ju, która łączy z każdym j f 
dniem coraz to liczniejsze i 1 
zastępy młodzieży we wszyst 
kich krajach.

W imieniu młodzieży Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej T. Wegner przekazał II 
Zjazdowi Cz?M sztandar 
ZMP oraz rzeźbę przedsta­
wiającą syrenę — symbol 
Warszawy, która gościć bę­
dzie uczestników V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów.

W trzecim dniu obrad se­
kretarz KC Słowackiego 
Związku Młodzieży M. Ra- 
zus zreferował projekt statu 
tu CzZM.

zjazdu zamknął 
pierwszy sekretarz KC 
CzZM Miloslav Vecker.

Nowoobrany KC CzZM do 
konał wyboru prezydium KC 
związku. Przewodniczącym 
KC CzZM wybrany został 
M. Vecker, sekretarzami KC: 
J. Hejna, M. Jakes, .1. Łoużil, 
V. Meisner i V. Vedra.

A. Pinay
tworzy

nony rząd
we Francji

PARYŻ PAP. — Agencja 
France Presse donosi, że w 
niedzielę wieczorem prezy­
dent Republiki Rene Coty 
zaproponował b. premierowi 
Antoniemu Pinay (niezależ­
ny prawicowy) misję utwo­
rzenia nowego rządu. Pinay 
misję przyjął i rozpoczął w 
poniedziałek rozmowy z 
przedstawicielami partii po­
litycznych.

m iiiiiiim im iiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiłiiiiiiim iiii u nimm u iii iiniimi mu im m m iiiim iiiiiim iiii

Tragiczna
katastrofa w Łodzi
ŁÓDŹ PAP. W Północno - 

Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Zgrzebnego w Łodzi wydarzyła 
się tragiczna w skutkach kata­
strofa. w starym, pokapitali- 
styeznym budynku zerwał się 
zbiornik z wodą 1 przebijając 
strop spadł do znajdującego się 
niżej warsztatu mechanicznego, 
przygniatając pracujących tam 
robotników.

W wyniku wypadku śmierć 
poniosło 4 robotników a 3 do­
znało obrażeń.

Na miejsce .tragicznego wypad 
ku przybył wiceminister prze­
mysłu lekkiego — A. Jóźwiak 
oraz komisja, która przystąpiła 
natychmiast do badania przy­
czyn katastrofy. Dochodzenia 
prowadzą również władze pro­
kuratorskie.

Pogrzeb robotników tragicznie 
zmarłych w czasie pełnienia 
pracy odbędzie się na koszt za­
kładów, które również razem z 
Prezydium DRN Łódź - Staro­
miejska zaopiekują się rodzina­
mi ofiar katastrofy.

W dyskusji nad wygłoszo­
nymi referatami uczestniczy­
ło 72 delegatów. Zjazd jedno 
myślnie zaakceptował spra­
wozdanie komisji mandato­
wej i uchwalił nowy statut 
Czechosłowackiego Związku 
Młodzieży. Następnie dokona 
no wyboru nowego KC CzZM. 
Delegaci przyjęli również jed 
nomyślnie sprawozdanie oraz 
zaaprobowali jednomyślnie 
sprawozdanie KC Związku o 
jego dotychczasowej działal­
ności ł zadaniach oraz spra­
wozdanie z działalności orga­
nizacji pionierskiej CzZM.

Wśród powszechnego entu­
zjazmu uchwalono tekst re­
zolucji II Zjazdu CzZM, 
listu do KC KPCz i depeszy 
do KC Komsomołu.

Rezolucja stwierdza m- in.:
Całe młode pokolenie cze­

chosłowackie opowiada się 
za nakreślonym na X Zjeź- 
dzie KPCz programem dal­
szego budownictwa socjaliz­
mu w Czechosłowacji i uwa- 
ża udział w realizacji tego 
programu za swe bojowe 
zadanie.

Wysokie odznaczenie pań­
stwowe — Orderem Republi 
ki, jakie otrzymał Czechosło­
wacki Związek Młodzieży, zo 
bowiązuje jego członków i 
całe młode pokolenie CSR, 
do entuzjastycznej pracy dla 
szczęścia narodu i rozkwitu 
ojczyzny.

II Zjazd Czechosłowackie­
go Związku Młodzieży wzy­
wa chłopców i dziewczęta, 
członków związku 1 organi­
zacji pionierskiej oraz całą 
młodzież, aby jeszcze bar­
dziej zwarli swe szeregi wo­
kół Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i rządu Fron 
tu Narodowego, aby zwięk­
szyli swe wysiłki w walce o 
zbudowanie socjalizmu w na

z Pracownicy Zakładów Riesa w liczbie dziesięciu i 
§ tysięcy demonstrowali przeciwko remilitaryzacji Nie- | 
5 mieć zachodnich. \
= Na zdjęciu: Pracownicy stalowni i walcowni Rie- | 
i sa w pochodzie demonstracyjnym.
| Fot — CAF
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Adenauer obawia siąo los układów paryskich
BERLIN PAP. Wobec 

wzmagającego się z każdym 
dniem w społeczeństwie za­
chodnio - niemieckim ruchu 
protestacyjnego przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zaeh., 
Adenauer rozpoczął kampa­
nię • w celu poprawienia 
szans ratyfikacji układów pa 
ryskich.

6 lutego wygłosił on aż 
dwa przemówienia — jedno 
na nadzwyczajnym pogiedze 
niu prezydium Partii Chrześ 
cijańsko -  Demokratycznej 
(CDU), a drugie przez radio.

Adenauer znajdował się 
wyraźnie pod wrażeniem 
upadku rządu Mendęs-Fran- 
ce‘a. Na posiedzeniu prezy­
dium CDU Adenauer pod­
kreślił, że kryzys rządowy 
we Francji utrudni niewąt­
pliwie ratyfikację układów 
paryskich. Jednocześnie wy­
raził on nadzieję, że nowy 
rząd francuski „nie zmieni 
swego stanowiska w sprawie 
ratyfikacji“ .

Ze słów Adenauera wyni­
ka, że obawia się on o los 
układów paryskich nie tyl­
ko we Francji, lecz również 
w parlamencie bońskim. 
Przytoczy! on powtarzane od 
dawna argumenty mające 
rzekomo uzasadnić koniecz­
ność utworzenia Wehrmach­
tu 1 ratyfikacji układów pa­
ryskich oraz ostro zaatako­
wał organizacje robotnicze i

związkowe Niemiec zach. - - 
wadzące walkę nrzeciwko 
tym układom.. ’«

Wyrok
na zdrajcę 

narodu

Banzeńska Fabryka Zegarków w ZSRR produkuje między innymi zegarki 
ręczne.

Na zdjęciu: Robotnice oddziału zegarków ręcznych — Hala Kozłow, Olga Ma 
nerowa, Walentyna Burłak owa i Zina Szczetinkina przy pracy. Fot. _ CAF

WARSZAWA PAP. Przed 
Sądem Wojewódzkim dla 
m. st. Warszawy stanął Jó­
zef Dubiel, który w okresie 
okupacji dopuścił się ciężkiej 
zdrady narodu, współpracu­
jąc z gestapo.

Jak wynika z aktu oskar- 
ż.enia, Dubiel, który w la­
tach okupacji był z ramie­
nia PPR organizatorem i ko 
mendantem Gwardii Ludo­
wej na terenie miasta Kra­
kowa, będąc w październiku 
1942 roku areszlowany przez 
gestapo już od pierwszej 
chwili wszedł na drogę współ 
pracy z hitlerowcami ujaw­
niając gestapowcom struktu­
rę organizacyjną GL w Kra 
kowie oraz deHUncjując zna 
nych mu działaczy PPR i 
GL, którzy w konsekwencji 
tej zdrady zostali zamordo­
wani przez oprawców hitle­
rowskich.

Dubiel w czasie swego po 
bytu w więzieniu na Mon­
telupich zobowiązał się rów 
nież do rozpracowywania 
współwięźniów, a ponadto na 
życzenie gestapowców robił 
dla nich tłumaczenia prasy 
podziemnej. W lecie 1943 r. 
gestapo zwolniło Dubiela z 
więzienia pod warunkiem 
dalszej współpracy.

7 bm. sąd ogłosił wyrok, 
skazujący osk. Józefa Du­
biela na karę 12 lat więzie­
nia z zaliczeniem na poczet 
kary okresu tymczasowego 
aresztowania.

Oświadrzeriie
premiera Japonii

w  s p r a w ie  r o k o w a ń  z Z S R R
PEKIN p a p . Jak clon5o=ło ra­

dio tokijskie, premier rządu ja­
pońskiego Hatolama zlożj-ł w 
mieście Kaąosima następujące 
oświadczenie:

Jestem przekonany, że rokowa 
nia ze Związkiem Radzieckim w 
sprawie uregulowania stosunków' 
dyplomatycznych zakończą się 
pomyślnie. Obecnie japońskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych uzgadnia z rządem radziec 
kim sprawę miejsca, gdzie będą 
piowadzone rozmowny. Prawdo­
podobnie miejscem tym bedzłf 
Moskwa.
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Mendes-France potknął ssą 
sta Afryce Północnej

A LGER, Maroko i Tu­
nis należą do najbo 
gatszych części tran 

cuskiego imperium kolo­
nialnego. Kraje te obej­
mują północną część Afry­
ki na przestrzeni 2.750.000 
km kw. między Mo­
rzem Śródziemnym. Ocęa-

ne po zęby oddziały woj­
skowe. Dla zdławienia ru­
chu partyzanckiego wysy­
ła się czołgi, samochody 
pancerne, oddziały napal­
mowe i bombowce, a gdy 
partyzanci chronią się w 
niedostępne góry, ekspedy­
cje karne zagarniają do

Pod panowaniem kolonizatorów francuskich wa­
runki bytu mieszkańców Tunisu pogarszają się z ro­
ku na rok. Według oficjalnych danych w lochach i 
norach mieszka w Tunisie 61 proc., w Sfakes 57 proę., 
w Kairuanie 71 proc., wszystkich Tunezyjeżyków. Okna 
w tych „mieszkaniach“ są nieznane — światło wpada 
przez otwarte drzwi. Woda dowożona jest w cenie 
3 franków za litr, przy czym w lecie rodzina tunezyj­
ska może jej kupić za odpowiednio wyższą cenę tylko 
5 litrów.

Na zdjęciu: Wejście do nory, w której gnieździ się 
5-osobowa rodzina robotnika, plącąc właścicielowi 
czyns2 za to „mieszkanie",

Fot — CAF
nem Atlantyckim i środko 
wg Saharą. Na 22 miliony 
ludności tubylczej przypa­
da zaledwie 5 proc. Euro­
pejczyków — kapitalistów 
lub ich sługusów,' którzy 
w sposób bezwzględny eks 
ploatuią bezcenne bogact­
wa tych krajów.

Ta część Afryki posiada 
takie bogactwa naturalne 
jak: żelazo, cynk. ołów, 
mangan, kobalt, miedź, cy­
na, srebro, antymon, węgiel 
kamienny oraz największe 
na świecie zasoby fosfory­
tów. W okolicach Mara-
keszu znajduje się również 
ruda uranowa, zaś ostat-

więzień bezbronnych pastę 
rzy, kobiety i dzieci, pusz­
czając z dymem całe osied 
la. W pierwszym roku po­
wojennym zmasakrowano 
w ten sposób 45.000 Alger- 
czyków. Pod koniec ub. ro­
ku kolonizatorzy sprowo­
kowali nowe masakry lud­
ności w różnych częściach 
kraju. Krwawym terrorem 
francuscy kolonizatorzy u- 
siłują stłumić narastającą 
walkę ludu algerskiego o 
wolność, a całą Afrykę Pól 
nocną przekształcić w bazę 
strategiczną z myślą o no­
wej wojnie imperialistycz­
nej. W tej dziedzinie fran-

_ francuskie władze kolonialne w dalszym ciągu 
usiłują wszelkimi środkami zdławić ruch ludowo-wyz- 
woleńczy w Algerze.

Na zdjęciu: Spalona wieś Bouffarik. Straty po­
niesione przez ludność wynoszą 25 milionóio franków.

Fot — CAF
nio odkryto złoża naftowe. 
Północna część Algeru po­
siada dobrze rozwiniętą 
gospodarkę rolną, która 
produkuje wielkie ilości 
wina, wczesnych jarzyn, o- 
woców południowych i 
specjalny rodzaj wyrobów 
papierniczych, mających 
zbyt na całym świecie.

Pomimo tak olbrzymich 
bogactw naturalnych lud­
ność tubylcza żyje w nę­
dzy, gdyż francuski impe­
rializm przekształcił Afry­
kę Północną w swoją ba­
zę surowcową i rynek zby 
tu. 80.000 Europejczyków 
posiada w Afryce więcej 
ziemi, niż 9 milionów afry 
kańskich rolników. Skalę 
rabunkowej gospodarki 
określa dosadnie i taki 
fakt, że 37 francuskich mo 
nopoli, żerujących w jed­
nym tylko Algerze potra­
fiło swe zyski z 810 mi­
lionów franków, zagarnię­
tych w 1947 r. podnieść 
do 8 miliardów 1CS milio­
nów w 1953 r.

Ludność tubylcza żyje 
natomiast w opłakanych 
warunkach. Gnieździć się 
musi w norach po kilka­
naście osób, be* wody i bez 
prymitywnych choćby urzą 
dzeń sanitarnych, często 
przymierając z głodu.

Nic więc dziwnego, że 
znękana ludność zrywa się 
do walki o swe wyzwole­
nie narodowe i społeczne. 
Dla stłumienia tej walki, 
aparat kolonialnego uci­
sku uruchomił wszystkie 
środki terroru, tortur i dys 
kryrninacji. Przeciw lud­
ności rzucane są uzbrojo-

cuscy kolonizatorzy są po­
słusznym narzędziem USA.

Już pod koniec drugiej 
wojny światowej USA za­
łożyły na północno-afry- 
kańskim wybrzeżu szereg 
baz strategicznych. W jed­
nym tylko Maroku istnie­
je dziś siedem olbrzymich 
baz lotniczych. Tak zwa­
ny „plan Labonne", który 
opiera się na wykorzysta­
niu wielkich bogactw natu 
ralnych i taniej sile robo­
czej Afryki, przewiduje 
wzniesienie przez Francję 
2 potężnych ośrodków prze 
mysłu wojennego na pogra 
niczu Algeru i Maroka o- 
raz na styku Tunisu z Al-- 
gerem. Do tej imprezy wo­
jennej zaangażował się ka­
pitał amerykański. Cel jest 
jasny: na wypadek agresji 
imperialistycznej „afrykań 
skie zagłębie Ruhry1' mu 
produkować bez przeszkód, 
możliwie najdalej od placu 
boju. Układy paryskie prze 
widują wciągnięcie do lej 
wojenno-przemyslowej im­
prezy również zachodnio- 
niemieckich potentatów 
węgla i stall.

Afrykańskie apetyty 
baronów Nadrenii i Zagłę­
bia Ruhry nie są w zasa­
dzie rzeczą nową. W pierw 
szych latach naszego stule-* 
cia, gdy imperialiści fran­
cuscy ogniem i mieczem 
podporządkowywali sobie 
Maroko, ich niemieccy ry­
wale zamanifestowali swe 
kolonialne zapędy. W 1905 
r. Wilhelm II w porozumie 
niu z koncernem Kruppa 
urządził demonstracyjne lą 
dowanie w porcie Tangeru.

Wkrótce potem „Rem- 
scheider Mannesmann Ge­
sellschaft“ uzyskało od suł 
tana marokańskiego za 
śmieszną sumę 20.000 fran 
ków w złocie faktyczny 
monopol na eksploatowa­
nie skarbów ziemi. Gdy 
francuscy imperialiści zaj­
mując Fez naruszyli suwe­
renność Maroka, wówczas 
niemieccy imperialiści po-- 
stanowili skorzystać z oka­
zji i próbowali opanować 
militarnie zachodnie Ma­
roko, tj. tę czcić kraju, 
która juz była ich łupem 
gospodarczym. 1 liped 1911 
r. niemiecki torpedowiec 
„Pantera“ wtargnął do por 
tu Agadyr. Imperialiści 
niemieccy musieli jednak 
odstąpić od swych planów 
militarnego podboju Maro­
ka, gdyż spotkali się z 
twardym sprzeciwem całej 
Ententy, mimo to zawsze 
pożądliwie spoglądali na 
Afrykę. To co Wilhelmowi 
nie udało się w trakcie 
pierwszej wojny a , Rom- 
mlowi podczas drugiej woj 
ny światowej — właśnie 
teraz Adenauer zamierza 
doprowadzić do skutku 
przy pomocy układów pa­
ryskich i protekcji impe­
rialistów amerykańskich.

Hasłem „Afryka dla 
Niemców“ szermują impe­
rialiści z Bonn już od dłuż 
szego czasu. Na początku 
1952 r. magnaci Ruhry i 
poseł do Bundestagu Semm 
ler podejmowali pod 
róże rozpoznawcze do Ma­
roka. Gdy wyszło na jaw, 
że swój udział w tei impre 
zie zgłosili Hjalmar 
Schacht i faszystowski a- 
waturnik Skorzenny, roz­
legły się we Francji głosy 
protestu. Monopoliści z 
Ruhry nie zrezygnowali 
jednak ze swych zabor­
czych planów i ich reali­
zację wiążą z wprowadze­
niem w życie .układów pa­
ryskich.

Na konferencji paryskiej 
Mendes -  France obiecał 
Adenauerowi koncesje dla 
zachodnio-niemieckich ka­
pitalistów, którzy mają zo 
stać dopuszczeni do eks­
ploatacji bogactw afrykań­
skich. Premier francuski 
przyrzekł im udziały w 
przemyśle zbrojeniowym i 
w wielkich zakładach ato­
mowych, mających pow­
stać w Algerze i na Saha­
rze. Opierając się na tych 
przyrzeczeniach grupa mo 
nopolistów zachodnio-riie- 
miećkich założyła już 
przedsiębiorstwo do eks­
ploatacji bogactw natural­
nych Sahary.

Klęska, jaką przed paru 
dniami poniósł Mendes- 
France została bezpośred­
nio spowodowana potępie­
niem przez większość Z.gro 
madzenia Narodowego poli 
tyki Mendes-France‘a właś 
nie w Afryce Północnej. 
Kapitaliści francuscy nie 
życzą sobie bowiem nowe­
go rywala w Afryce, a na­
ród francuski wyraża ka­
tegoryczny protest przeciw 
prowadzeniu, przez Men- 
des-France‘a kolonialnej pc 
lityki terroru i dławienia 
ruchu narodowo-wyzwoleń 
czego w Algerze, Maroku i 
Tunisie. oprać. W.

Dotkliwa porażka 
AMERYKAŃSKIEJ POLITYKI

»Prawda« o upadku
rządu Mendes-Francea

MOSKWA PAP Dziennik „Prawda” zamieszcza 
w związku z upadkiem rządu Mendes-France’a ar­
tykuł „Obserwatora”, w którym pisze m. hi.:

I
Rząd Mendes-Franće’a u- 

padł wskutek votum nieuf­
ności wyrażonego przez Zgro 
madzenie Narodowe w związ 
ku z polityką w Afryce Pół­
nocnej. Było tó jednak tylko 
bezpośrednim powodem upad 
ku rządu, a istotne przyczy­
ny upadku tkwią głębiej.

W chwili gdy Mendes-Fran 
ce obejmował władzę, kolo- 
nizatorska polityka francus. 
I 'eh kół rządzących, która 
doprowadziła do wojny w In 
ć-.>c'Jnach, była jednomyślnie, 
potępiana przez cały naród. 
Europejska polityka francus 
kich kół rządzących prowa­
dziła ‘do utraty suwerenności 
nrzez Francję i do jej pod­
porządkowania odwetowcom 
zachodnio-niemieckim i ame­
rykańskim monopolom. Pod 
naciskiem opinii publiezrej 
rząd Mendes-France’a mu­
siał zdecydować się na poło­
żenie kresu wojnie w Indo- 
chinach.

Jednakże uczyniwszy krok 
naprzód na drodze odpowia­
dającej interesom narodo­
wym Francji, rząd Mendes- 
France^ cofnął się o dwa 
kroki zarówno w swej poli­
tyce azjatyckiej, jak i euro­
pejskiej.

Francja podpisała t. zw. 
pakt SEATO zmontowany 
przez agresywne koła koloni 
Zatorskie w Azji południowo- 
wschodniej. Utworzenie tego 
bloku wywołało wśród agre 
sywnych kół amerykańskich 
dążenie do zlikwidowania 
pozytywnych rezultatów kon 
ferencji genewskiej.

Amerykańskie koła rządzą 
ce wiązały daleko idące na­
dzieje z polityką prowadzoną 
przez Mendes-France’a. W 
Waszyngtonie sądzono, że 
rząd Mendes-France’a, który 
na konferencji genewskiej 
wykazał w pewnym stopniu 
że zamierza działać zgodnie 
z interesami narodowymi 
Francji, będzie mógł z więk­
szą łatwością przeforsować 
w parlamencie francuskim 
ratyfikację układów przewi­
dujących uzbrojenie Niemiec 
zachodnich,

Godziny rządu Mendes- 
France^ były policzone w 
chwili, gdy ratyfikację ukła 
dów paryskich udało się 
przeforsować z tak wielkim 
trudem w Zgromadzeniu Na­
rodowym. Nie pomogła pre­
sja amerykańska, nie po­
mogły kruczki proceduralne 
i ponowne glosowanie nad ra 
tyfikacją układów. Wszystkie 
te manewry dały większość 
zaledwie 27 głosów Mendes- 
France jeszcze w toku deba­
ty nad ratyfikacją układów

paryskich miał nadzieję, że 
uzyska poparcie pokaźnej 
większości deputowanych. 
Rozumiał on i nawet oświad 
czył wyraźnie, że jeśli ukła­
dy paryskie zostaną ratyfiko 
wane tylko nieznaczną więk­
szością głosów, to będzie to 
równoznaczne z upadkiem 
jego rządu.

Nadzieje, jakie amerykań­
skie koła rządzące wiązały z 
Mendes-France’em, nie ziści­
ły się.

Z upadku rządu Mendes- 
France^ można wyciągnąć 
pewne wnioski — pisze da­
lej „Prawda”. Polityka ame­
rykańska poniosła nową dot­
kliwą porażkę.

O r ę d z i e
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do narodu
u iefnam skirgo
HANOI PAP. Prezydent 

Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Ho Szi Min 
zwróci! się do narodu wiet- 
namskiego z orędziem w 
sprawie rozpoczynającej się 
10 lutego nowej kampanii o 
podniesienie produkcji i osz­
czędniejszą gospodarkę.

Po omówieniu wysiłków 
narodu, który w czasie woj­
ny stara! się wszelkimi spo­
sobami zwiększyć produkcję, 
Ho Szi Min postawił zadanie: 
Trzeba rozwinąć wspólzawod 
nictwo w zwiększaniu pro­
dukcji rolniczej, która jest 
konieczna dla polepszenia 
warunków materialnych ży­
cia chłopów, dla zaopatrze­
nia armii i miast, dla odbu­
dowy kraju.

P a n o w i e  
»politycy emigracyjni«

m a j ą  g ł o s
N IEDAWNO emigracyj­

ny szmatławiec „Dzień

i ią i ls y  rządem Adenauera
i większością narodu niemieckiegopsmsfała glętea przepaść.

Artykuł Maxa Reimcmna

nik Polski i Dziennik 
Żołnierza“ podjął się szcze­
gólnie wdzięcznego i odpo­
wiedzialnego zadania — zor­
ganizowania ankiety pt.: „Co 
niosą układy paryskie?“. Ini 
cjatywa ¿Dziennika“ zasługu 
je niewątpliwie na pochwa­
łę. a to z następujących po­
wodów:

Po pierwsze — świadczy 
ona o tym, że redaktor 
„Dziennika“ za darmo fun­
tów szterlingów nie bierze. 
Pryncypałowie zażądali: „u- 
dowodnić“ na łamach pisma 
popularność niepopularnych 
układów paryskich, wykazać, 
panie dzieju, że polska emi­
gracja polityczna „słanie mu 
rem“ za Wehrmachtem... 
przepraszam... za układami 
paryskimi i swymi łaskawy­
mi żywicielami — amerykań 
skim i angielskim wywia­
dem.

Po drugie — świadczy ona 
o tym, że redaktor „Dzien­
nika“ dobrze orientuje się w 
nastrojach polskiej emigra­
cji. Wśród niej jest wielu by 
łych żołnierzy polskich, któ 
rym —  jakkolwiek ulegli 
szalbierczej propagandzie 
polityków emigracyjnych“ i

wyrzekli się swego ojczyste-

BERLIN PAP. W opubli­
kowanym W dzienniku „Frei­
es Volk“ artykule pierwszy 
sekretarz Komunistycznej 
Partii Niemiec, Max Rei- 
mann podkreśla, iż masy pra 
cujące nie wątpią już, że 
ratyfikacja układów parys­
kich kryje w sobie niebez­
pieczeństwo dla całego ruchu 
robotniczego w Niemczech 
zachodnich. Do walki prze­
ciwko militarystom zachod­
nio - niemieckim, do walki 
o pokój, o zjednoczenie Nie­
miec i demokrację włączają 
się najbardziej* różnorodne 
warstwy społeczeństwa. Mię 
dzy rządem Adenauera 
przeważającą większością na 
rodu niemieckiego powstała 
głęboka przepaść.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR obejmują wszystko, 
co jest potrzebne, by naród 
niemiecki mógł żyć w wa­
runkach jedności, wolności 
i pokoju. Głos ma teraz rząd 
federalny i parlament; po­
winny one oświadczyć co 
zamierzają uczynić, aby wy 
korzystać w interesie zjedno 
czenia naszej ojczyzny tę po­
myślną dla całego narodu 
niemieckiego sytuację. Każ­
dy mąż stanu, który prowa­
dzi politykę w interesie swe­
go narodu, powinien przyjąć 
Wyciągniętą doń rękę“ .

go kraju — trudno zapom­
nieć gorycz tragedii wrześ­
niowej, piekło pod El Ala- 
mein i pod Monte Casino. 
Toteż ankietę skierowano 
wyłącznie do... „polityków' 
emigracyjnych“, a „szaracz- 
ków“ pominięty skrupulat­
nie...

Po trzecie... ale to już wy
kracza poza intencje „Dzień 
nika“ , który, sięgając do sta 
rych, wytartych rekwizytów 
sanacyjnej operetki, wykazu 
je jak niewiele zmienili się 
ci panowie od klęski wrześ­
niowej, jak konsekwentnie 
stoją na straży... zdrady inte 
resów Polski.

Ale nie uprzedzajmy fak­
tów. czyli oddajmy glos „po 
litykom emigracyjnym“...

Pierwsze pytanie ankiety 
„Dziennika Polskiego i Dzień 
nika Żołnierza“ brzmiało:

Zadanie komunistów — pi 
sze Reimann — polega na 
tym, by wraz z organizacja­
mi partii socjaldemokratycz­
nej i związkami zawodowy­
mi, wraz ze wszystkimi prze 
ciwnikami układów parys­
kich zorganizowali potężny 
ruch przeciwko tym ukła­
dom, - ruch domagający się 
pokojowego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego.

Nawiązując do propozycji 
Związku Radzieckiego w spra 
wie problemu niemieckiego 
i stanowiska Adenauera do 
tych propozycji, Max Rei­
mann pisze:

„Oświadczenie rządu ZSRR 
w sprawie Niemiec i dekret
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Zbrodniarz z Mauthausen
skazany na karę śmierer

Przed sądem karnym Wielkie­
go Berlina toczył się proces Ka­
rola Theinera, który pełnił z ra 
mienia SS funkcję „sanitariu­
sza“ w obozie koncentracyjnym 
w Mauthausen. Jest on oskarżo­
ny o to, żo w pomocniczym obo­
zie Gusen, stanowiącym filię 
KZ-Mauthausen, zamordował w 
sposób bestialski 290 anty faszy­
stów* zastrzyku,iąc im śmiercio­
nośną truciznę. Ponadto akt 
oskarżenia stwierdza, że od 1940 
do 1945 r. w dwunastu różnych 
hitlerowskich obozach koncentra 
cyjnycli w iście bestialski spo­
sób znęcał się nad więźniami, 
powodując groźne obrażenia cia 
ła.

„Sanitariusz“ Theiner, dokonu 
jąc trujących zastrzyków, zgła­
dził osobiście 90 więźniarek, któ 
re zmarły w straszliwych mę­
czarniach. W takt sam sposób

zginęło 200 osób po zastrzykach, 
dokonanych przez zwerbowane 
przez niego „pomocnice“ , które 
rekrutował spośród elementów 
kryminalnych. Theiner był po­
strachem nieszczęsnych więź­
niów i znano go z tego, że z 
sadyzmem katował swe ofiary, 
które do złego traktowania nie 
dały żadnego powodu. Z tych 
względów zaliczany był w po­
czet „bestii z Mauthausen“ .

D z i e n n i k
h i n d u s k i
żąda likwidacji 

baz amerykańskich

Po klęsce hitleryzmu zbrod­
niarz najspokojniej powrócił do 
Berlina i do chwili zdemasko­
wania w marcu 1954 r. mieszkał 
przy Ebertstrasse 32. Podczas 
rewizji w jego mieszkaniu zna­
leziono 2.000 marek zachodnich 
j 2.200 OM oraz poważne ilości 
papierów wartościowych. W 
okresie powojennym Theiner 
pracował jako pomocnik mala­
rza w Berlinie zachodnim. Pod­
czas wojny Theiner chlubił się 
posiadaniem w swym mieszka­
niu piata tatuowanej skóry ludz 
kiej, która służyła ipu do upięk­
szania oszklonego ,stolika.

W styczniu został otwarty 315-kiIometrowy odcinek linii Paoki — Czengtu (z Paoki 
w prowincji Szensi do Czengtu w prowincji Szeczuan). Ukończenie tego odcinka koleiowego 
ułatwi transport nafty z póinoenego zachodu oraz towarów przemysłowych ze wschodu i pół­
nocy Chin do Szeczuan, a produktów rolnych z prowincji Szeczuan do północno - zachód 
nich Chin.

Na zdjęciu: Ponad 50 tys. ludności Kwangyuan witało pierwszy pociąg przybyły z Czengtu.
Fot — CAF
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DELHI PAP. W piśmie 
hinduskim „Blitz“ ukazał 
się artykuł, w którym m. in. 
czytamy:

„Żądamy likwidacji baz 
amerykańskich i wycofania 
sił zbrojnych USA z teryto­
rium Syjamu, Filipin, Paki­
stanu, Taiwanu, Korei po­
łudniowej, Wietnamu po­
łudniowego i Japonii. W 
tym tkwi sedno wszystkich 
problemów krajów azjatyc 
kich w ich stosunkach z 
Zachodem. Jesteśmy dosta 
tecznie silni, aby żyć bez 
amerykańskiej pomocy go 
spodarczej, politycznej i woj 
skowej, Możemy obejść się 
bez amerykańskich baz woj 
skowych i obcego personelu 
na naszych terytoriach“ .

Podczas procesu przesłucha­
nych zostało dwunastu świad­
ków spośród byłych więźniów, 
na których Theiner wyładowy­
wał swe zbrodnicze instynkty.

Sąd skazał 
karę śmierci.

zbrodniarza na

Fiasko konferencji 
premierów arabskich

sytuacja
gospodarki Chile

NOWY JORK PAP. Prasa chi­
lijska podaje wiadomości świad 
czące o ciężkiej sytuacji gospo­
darczej kraju, wywołanej pano­
waniem monopoli amerykań­
skich. Dziennik rządowy „La 
Nacion“ stwierdza, że w kraj a 
panuje inflacja, że zwiększa się 
deficyt budżetu państwowego o- 
raz deficyt bilansu handlowego.

W roku 1954 w związku z po­
ważnym brakiem dewiz, rząd 
chilijski nie mógł zakupić nie­
zbędnej ilości towarów i oro- 
d aktów końiecznyćh dla orze­
my sł u i ludności kraju. W kra­
ju nieustannie rósną ceny pro­
duktów pierwszej potrzeby — 
mięsa, mleka, owoców i wa­
rzyw.

Premierzy arabscy, którzy w 
ciągu 15 dni usiłowali uregulo­
wać spór między Egiptem a Ira­
kiem w sprawie projektowanego 
paktu turecko - irackiego, udali 
się w poniedziałek do swych kra 
łów nie osiągnąwszy żadnych 
wyników.

Reakcyjna 
ordynacja wyborcza 

Li Syn Mana
doRząd lisynmanowskl dąży 

dalszego uszczuplenia praw wy­
borczych ludności Korei połud­
niowej. W tym celu gabinet Li 
Syn Mana opracował projekt no 
wej reakcyjnej ordynacji wybór 
czej.

Amerykańskie knowania 
w Laosie

Lotnictwo amerykańskie zaopa 
truje siły zbrojne Laosu w żyw­
ność i amunicję, aby mogły one 
atakować wojska Patet Lao, ioz 
lokowane w przeznaczonej dla 
nich strefie Muong Fan.

Kryzys rządowy 
w Syrii

Rząd syryjski premiera Fare- 
sa El Khury podał się dó dy­
misji. Prasa syryjska podkreśli, 
że kryzys rządowy został wywo­
łany prze* narti* ludOT-»

„Co sądzi Pan o uchwaiach 
konferencji londyńskiej i pa 
ryskiej?

...Można stwierdzić, że o ce 
na w przytłaczającej ilości 
wypadków—cieszy się „Dzień 
nik Polski i Dziennik Żołnie 
rza“ (nr 302 z dn, 20 grudnia 
ub r.) — wypadła pozytyw­
nie...

Tak np.: p. Mieczysław So 
kołowski, b. minister spraw 
zagranicznych, pisze: „Ozna­
cza to już obecnie poważne 
wzmocnienie pozycji Zacho­
du, w przyszłości zaś — o 
ile układy zostaną pozytyw­
nie zrealizowane — powsta­
nie Całkiem nowej sytuacji 
na świecie...".

„Uchwały zapełniły wyrwę 
powstałą w organizacji naro 
dów Wolnych wskutek odrzu 
cenią przez parlament fran­
cuski układu o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej. To 
jest ich cecha pozytywna" — 
zapewnia p. „ambasador“ Ka 
jetan Morawski.

Podobnego zdania są pp. 
Stefan Lubomirski, który w 
przededniu wojny był radcą 
polskiej ambasady w Berli­
nie, Tytus Komornicki, b. de 
legat Polski do Ligi Naro­
dów i inni panowie.

A teraz następne i zasad­
nicze pytanie ankiety: „Czy 
sądzi Pan, że projektowane 
formy ograniczenia i kontro 
li zbrojeń niemieckich są 
skuteczne?“ .

„Na odpowiedziach zaciąży 
ły — żali się „Dziennik Pol 
ski i Dziennik Żołnierza“ 
(nr 6 z dn. 7 stycznia 1955 
r.) — jak to można było te­
go oczekiwać, wspomnienia 
sprzed ćwierćwiecza, kiedy 
to ograniczenia, nałożone na 
Niemcy w traktacie wersal­
skim okazały się tak łatwe 
do objeścia zanim wręcz zo­
stały podeptane przez Hitle­
ra. Niemnie) jednak w ra­
mach tych możliwości, jakie 
istnieją ustalone ogranicze­
nia i system kontroli ocenia­
ne są przez wielu uczestni­
ków ankiety pozytywnie".

„Postanowienia układów 
paryskich w sprawie ograni
czen ia  ł  kon troli zbrojeń, o
mieckic.h są niewątpliwie do 
brze opracowane“ — autory 
tatywnie orzeka pan b. mini 
ster spraw zagranicznych So 
kołowski. A następnie „poli­
tycy „emigracyjni“ oświadcza 
ją, że „wszystko zależy od te 
go czy mocarstica zachodnie 
dopuszczą do ewentualnego 
pogwałcenia przez Niemcy 
przyjętych zobowiązali", 1 
„że w każdym razie naruszę 
nie przyjętych ograniczeń 
nie grozi w bliskiej przyszło 
ści“, aby później powołać 
się na zobowiązania kancle­
rza Adenauera, jak i na to, 
że „Niemcy nie mogą dzia­
łać na własną rękę".

Na co, w świetle tych 
mniej lub bardziej mętnych 
wypowiedzi, liczą „politycy 
emigracyjni“? Liczą oni na 
to, że Wehrmacht będzie po 
słuszny..., że ruszy do boju 
tylko wówczas, gdy mu za­
gra amerykańska trąbka, na 
wołująca do krucjaty prze­
ciwko ZSRR i krajom demo 
kracji ludowej. I wówczas 
oni jako sojusznicy znów wy 
płyną na wierzch i być mo­
że powrócą do swych mająt 
ków, urzędów, zaszczytów. 
Stąd też ich przyklask dla 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, jak i dla wszyst­
kiego, co może przybliżyć 
dzień, o którym marzą, dzień 
wybuchu nowej wojny. I to 
wojny nie byle jakiej! „Nie­
które jednostki amerykań­
skie w Europie są już wypo 
sażone w atomową artylerię 
i pociski rakietowe — zacie 
ra z uciechy łapy „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" 
(nr 302, z dn. 20. XII. 1954 
r. str. 1). — Taktyczne lotnie 
two amerykańskie i brytyj­
skie rozporządza bombami 
atomowymi. Ani generało­
wie, ani politycy nie mają 
wątpliwości, że broń maso­
wego zniszczenia byłaby uży 
ta w konflikcie zbrojnym".

Oto „politycy emigracyj­
ni“ bez maski. Te łotry go­
towe są utopić Polskę, Euro­
pę, cały świat w morzu krwi 
i łez. Pobożne życzenia... Za­
pominają jednak, że i w kra 
jach, które udzieliły im „bez 
interesownej“ gościny, jest 
coraz więcej generałów i po­
lityków przeciwnych broni 
masowego zniszczenia, jako, 
że każdy kij ma dwa końce.,. 
Do wściekłości doprowadza 
ich potęga obozu krajów de­
mokracji i socjalizmu, każde 
zwycięstwo sił pokoju, spę­
dzająca sen z oczu świado­
mość, że „tu latka płyną, a 
wojny, na którą z utęsknie­
niem czekają już od 10 lat, 
jak nie ma, tak nie ma“ . Dla 
tego też ujadają coraz żałoś­
niej i wścieklej.

R. Dobrzyński
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Skończmy z lekceważeniem 
związków zawodowych

CZEGO jeszcze ode 
mnie chcecie? Wy 
typowałem prze­
cież dwóch człon­

ków do nowej rady zakła­
dowej. Czy to nie wystar­
czy? A resztą już powin­
na się zająć sama organi­
zacja związkowa. Niech 
oni sami martwią się o to. 
aby do kierownictwa związ 
kowego weszli jak najlepsi 
ludzie, aby na zebraniach 
sprawozdawczo - wybor­
czych panowała atmosfera 
szczerej krytyki i sa mokry 
tyki. Nie będę się przecież 
do wszystkiego wtrącał. To 
nie moje sprawy.

W ten mniej więcej spo 
Sób określił w rozmowie z 
przedstawicielem Zarządu 
Okręgu Zw. Zaw Pracow­
ników Gospodarki Komu­
nalnej swój stosunek do 
związkowej kampanii spra 
wozdawczo - wyborczej I 
sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej w 
MPRB nr 2 w Gdańsku, 
tow. Tomasz Kustra.

Być może, że przykład 
ten nie jest — jak to sie 
mówi — typowy, takich 
sekretarzy, jak tow. Ku­
stra, jest już niewielu. Je­
dnakże dość często jeszcze 
spotykamy się z tendencja 
mi niedoceniania, a niekie­
dy wprost lekceważenia 
związków zawodowych 
przez organizacje partyj­
ne. Warto się więc nad 
tymi sprawami bliżej za­
stanowić — właśnie teraz, 
w okresie kampanii spra­
wozdawczo -  wyborczej w 
związkach zawodowych.

NIE O TAKĄ 
POMOC CHODZI

OWSZEM, egzekutywa 
organizacji partyjnej 
niedawno analizowa­

ła pracę naszej rady. Ale 
jaka to była analiza? Za­
żądano od nas sprawozda­
nia, z którego wynikało, że 
w pracy związkowej w na­
szym zakładzie jest wiele 
zaniedbań. Potem każdy z 
członków rady coś „ober­
wał“. Nikt nam jednak nie 
powiedział, co i iak należy 
zrobić, aby było lepiej. Wy 
ciągnięcie wniosków pozo­
stawiono nam samym — 
mówi z rozgoryczeniem 
przewodniczący rady zakla 
dowej w Gdańskich Za­
kładach Mięsnych, tow. 
Chodakowski.

Rozgoryczenie tow. Cho­
dakowskiego jest zupełnie 
uzasadnione. Bo czyż kie­
rownictwo partyjne związ­
kami ma polegać na tym, 
żê  od czasu do czasu eg­
zekutywa „porozstawia po 
kątach“ członków rady za 
kładowej? Czyż w ten spo­
sób pomoże sie organiza­
cji związkowej w przez1 wy 
ciężeniu biędów, odrobie­
niu zaniedbań?

A biędów i zaniedbań w 
pracy rady zakładow.-j 
GZM jest niemało. Niektó­
re komisje strukturalne

Z w y t i ę s t a

walka ze ślepotą
Profesor Włodzimierz Fi-

łalow i jego uczniowie doko 
"•“ li już w Ukraińskim 
eksperymentalnym Instytu 
c?o Okulistyki około czte­
rech tysięcy operacji przesz 
czepienia rogówki, przywra 
cając w ten sposób wzrok pa 
cjentom.

W instytucie pracuje duża 
grupa miodych specjali­
stów. W oparciu o prace Fi 
liliowa, jego uczennica N. 
Paczkowska opracowała me 
todę prawie całkowitego 
przeszczepiania rogówki u 
chorych z wypukłym biel­
mem, u których nie można 
fc-io przeprowadzić przesz 
czepienia części rogówki

Prof. Fiiaiow wraz ze 
swym uczniem W Szewale- 
wem opracował technikę 
nowej operacji polegającej 
na zastąpieniu łzy w oku 
przez śiinę — w drodze prze 
szczepienia przewodu przy- 
usznego gruczołu ślinowe­
go pod doiną powiekę oka 
\V wyniku tej operacji odzy 
skują wzrok indzie, którzy 
oślepli na skutek zaniku gru 
czołów izowych.

Prof. FiłatOW i jego uczeń 
— starszy pracownik nau­
kowy s. Barchasz — opra­
cowali metodę przeszcze­
piania regówki u dzieci w 
wieku do jednego roku.

Coraz więcej naśladow­
ców metody prof. Filatowa 
pracuje z powodzeniem w 
krajach demokracji ¡udo­
wej, w Chińskiej Republice 
Ludowej i demokratycznym 
Wietnamie.

jak np. komisja współza­
wodnictwa, nie przejawia­
ją prawie żadnej działal­
ności, inne pracują słabo 
Zupełnie zaniedbano kon­
trolę wykonania umowy o 
długofalowym współzawod 
nictwie pracy. Od kilku 
miesięcy w GZM nie od­
była się ani jedna narada 
produkcyjna.

W takiej sytuacji kierów 
nictwo polityczne rada za­
kładową nabiera szczegól­
nego znaczenia. Tymcza­
sem organizacja partyjna 
GZM ograniczyła się do 
pobieżnych .tylko analiz 
działalności rady zakłado­
wej, nie wskazując jej żad 
nych dróg wyjścia z im­
pasu. Organizacja partyj­
na  ̂GZM zupełnie nie 
przejawia zainteresowania 
związkową kampanią spra 
wozdawczo - wyborczą. 
Wynika stąd niebezpieczeń 
stwo, że kampania spra­
wozdawczo - wyborcza nie 
przyniesie w pracy związ­
kowej w GZM żadnych 
zmian na lepsze.

Obojętny, lekceważący 
stosunek^gprganizacji par­
tyjnej GZM do spraw 
związkowych każe przy­
puszczać, że towarzysze ' z 
kierownictwa tej organiza­
cji nie zapoznali się do­
tychczas z uchwałą KC z 
kwietnia 1954 r. o pracv 
związków zawodowych. Bo 
przecież uchwala ta mówi, 
że „niezbędnym warun­
kiem radykalnego ulepsze- 
nia działalności związków 
zawodowych jest dokona­
nie zwrotu w metodach pra 
®y. instancji i ogniw par­
tyjnych ze związkami za­
wodowymi“.

Stąd prosty wniosek: o- 
mówić na jednym z najbliż 
6zych posiedzeń egzekuty­
wy, a następnie na zebra­
niu podstawowej organiza­
cji partyjnej w GZM kwie 
tniową uchwałę KC i pra­
cować zgodnie z jej poste- 
nowieniami.

n ie w ia r a  w  m a sy
RODZI BŁĘDY

Le k c e w a ż e n ie , nie­
docenianie rolizwiąz 
ków zawodowych 

przez organizacje partyjne 
przybiera również inne 
formy. Jedną z nich jest 
komenderowanie związka­
mi, wypływające z niewia 
ry ,w inicjatywę, w zdol­
ność samodzielnego podej 
mowa nia decyzji przez or­
ganizacje związkowe.

Właśnie tą niewiarą w 
twórczą inicjatywę mas na 
leży tłumaczyć decyzję se­
kretarza podstawowej or­
ganizacji partyjnej w Za­
kładach Remontu Maszyn 
Budowlanych nr 8 w Gdań 
sku — (ow. Puszkina, któ­
ry łamiąc zasadę demo­
kracji wewnątrzzakłado­
wej unieważnił (!!!) wy­
bór męża zaufania gruoy 
związkowej w dziale me­
chanicznym i zarządził (!!!) 
ponowne wybory. Jak nie­
słuszna była decyzja tow. 
Puszkina, świadczy cho­
ciażby. to, że związkowcy z 
działu mechanicznego po 
raz drugi wybrali tego sa­
mego męża zaufania — 
tow. Pietraszewskiego.

Teg0 rodzaju szkodliwe 
praktyki, podrywają za- 
uianie mas do organizacji 
partyjnej, stwarzają po­
datny grunt dla różnego ro 
dza.iu komentarzy.

Rzecz jasna, że kampanii 
sprawozdawczo — wybor­
czej w związkach zawodo­

wych nie można puścić 
„na żywioł“ że należy nią 
odpowiednio pok'erować. 
Obowiązek politycznego 
kierownictwa związkową 
kampanią sprawozdawczo- 
wyborczą n:e daje jednak 
organizacjom partyjnym 
uprawnień do łamania de­
mokracji wewnątrzzakłHdo 
wej, do forsowania postano 
wień wbrew woli związko­
wych mas członkowskich 

Niewiara w możliwości 
samodzielnego decydowa­
nia o swoich sprawach 
przez związki zawodowe 
prowadzi niekiedy do za­
stępowania ich przez in­
stancje i organizacje par­
tyjce. Np. Komitet Miej­
ski w Gdyni przyjął za za 
sadę organizowanie syste­
matycznych odpraw prze­
wodniczących rad zakłado 
wych, podczas gdy orga­
nizowanie takich odpraw 
należy do obowiązków za­
rządów okręgowych związ­
ków zawodowych i WRZZ.

n ie  w s zę d zie  
JEDNAKOWO

O CZYWIŚCIE przyto­
czone przykłady nie 
świadczą, że we 

wszystkich naszych orga­
nizacjach partyjnych wy­
stępują wymienione braki, 
że wszystkie organizacje 
partyjne po macoszemu 
traktują organizacje związ 
ko we.

Organizacja partyjna Wo 
jewódzkiego Przedsiębior­
stwa 1 Komunikacyjnego 
Gdańsk-Gdyhia bardzo tro 
skliwie i poważnie potrak­
towała sprawę przygotowa 
nia związkowej kampanii 
sprawozdawczo - wybor­
czej.

W Gdańskich Zakładach 
Sprzętu Okrętowego — 
SO 4 związkowa kampania 
sprawozdawczo - wybor­
cza również przebiega 
sprawnie dzięki umiejęt­
nemu kierowaniu tą akcją 
przez organizację partyj­
ną. Egzekutywa organiza­
cji partyjnej SO-4 przy­
dzieliła każdemu ze swych 
członków polecenie partyj 
ne, określające jego zada­
nia w związkowej kampa­
nii sprawozdawczo - wy­
borczej. Np. tow. Górski 
jest odpowiedzialny za po 
moc w przygotowaniu i 
przeprowadzeniu wyborów 
do władz związkowych w 
wydziale mechanicznym, 
tow. Wojciechowska w ku­
źni itd.

W SO-4 obecnie do zwią 
zku zawodowego należy 92 
proc. załogi, w porównaniu 
z 60 proc. w sierpniu ub. r. 
Szerokiego rozmachu na­
brał ruch współzawodnic­
twa pracy. Osiągnięcia te 
stały się możliwe przede 
wszystkim dzięki właściwe 
mu pokierowaniu pracą rą 
dy zakładowej przez orga­
nizację partyjną.

* * *

T OCZĄCĄ Się obecnie 
kampanię sprawo­
zdawczo - wybor­

czą w związkach zawodo­
wych trzeba wykorzystać 
do głębokiego przeanalizo­
wania dotychczasowych 
metod kierowania żwiązka 
mi zawodowymi przez in­
stancje i ogniwa partyjne 
oraz do znalezienia takich 
form i metod pracy partyj 
nej, które by zapewniły 
nowowybranym władzom 
związkowym właściwą i 
skuteczną pomoc, A. Ł.

Gdańskie Zakłady Prze 
mysłu Piekarniczego, wy­
piekają w 36 piekarniach
1.045.000 bochenków chle 
ba żytniego miesięcznie,
633.000 bochenków chleha 
nałęczowskiego, sando­
mierskiego, zakopiańskie 
go, łódzkiego oraz pieczy­
wo pszenne z 253 ton mą­
ki.
Nie każdemu zapewne 
wiadomo, że GZPP zuży­
wa miesięcznie 26 ton mą 
ki pszennej do wyrobu pie 
czywa wyborowego, 

...półtorej tony mąki do 
wyrobu pieczywa półcu- 
Mierniczego,

...półtorej tony mąki do 
wyrobu bułek z marmela- 
dą, bułek drożdżowych i 
rogali nadziewanych.

...10 ton mąki do wyro­
bu bułek pszennych zwy 
kłych,

...4 tony mąki do wyro­
bu plecionek i chałek,

...15 ton mąki do wypie 
ku warszawianek i rogali.

W przyszłym roku 
GZPP przystąpi do budo­
wy piekarni - giganta o 
trzech piecach taśmowych 
opalanych ropą. Zmecha­
nizowane urządzenia pie 
karni zostaną sprowadzo­
ne z NRD. Piekarnia ta 
o zdolności przerobu 55 
ton mąki na dobę zatrud­
niać będzie 258 osób.

Na zdjęciu: piekarze Ste 
fan Koszewski i Antoni 
Duraj z zakładu nr 3 nad 
Motławą przy wyjmowa 
ni u chleba z pieca.

' Fot. Z. Kosycarz
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D O R O B E K
który trzeba utrwalić

Zbliża się uroczyste posie­
dzenie Komitetu Obchodu Ro 
ku Mickiewiczowskiego — za­
powiedziane na pierwsza po­
łowę lutego br. — które za­
inauguruje szereg imprez i 
obchodów związanych ze stu­
leciem śmierci poety. Jak 
wiadomo. Rada Państwa i l\.i 
da Ministrów PR! postano­
wiły rok 1955 ogłosić Ro­
kiem Mickiewiczowskim, a 
UNESCO — międzynarodowa 
organizacja kulturalna pod 
patronatem ONZ — uchwa­
liła rezoiticje. zapowiadającą 
wydanie dzieła o życiu i 
twórczości Alfa ma Mickiewi­
cza w trzech jeżykach: angiel 
skim, francuskim i hiszpań­
skim.

Komitet Obchodu Roku 
Mickiewiczowskiego., na cze­
le którego stanął Przewod*ni» 
czący Rady Państwa Aleksan 
der Zawadzki, wyłonił szereg 
komisji, które zajmować się 
będą szerokim popala ryżowa 
nicm w kraju i za granicą 
zarówno postaci Mickiewicza, 
jak i jego spuścizny poetyc-

Przyznam, że 
kiedy na zebra 
niu naszej sek 
cji zapadła de­
cyzja rozpisa­
nia w prasie 
Wybrzeża sub 
skrypcji grafiki 
nej, niezbyt 
czy nasza

J. Kuroń Bogucka
przewodnicz?-c« sekqi 

praîiki ZPAF w Gdańsku

Przekonaliś­
my się, że tkwi 
w nich na tura I 
na potrzeba 
przybrania swe 

_ go mieszkania 
" czy miejsca pra 
sztuki i że czło-

s po g lada na

kiem Komisji Wydawniczej 
ukaże się wielka ilość mono 
grafii i prac omawiających 
zarówno życie i dzieła same­
go Mickiewicza, Jak i jego 
ćpoki oraz szereg wydaw­
nictw masowych, popuiaryzu 
jących postać i myśli poety.

Pierwsza imprezą zagranicz 
ną Roku Mickiewiczowskie­
go jest założenie przez naród 
białoruski Muzeum Adama 
Mickiewicza w Nowogródku. 
W mieście rodzinnym poety 
ukończono już budowę dumo 
odtworzonego według rysun­
ków przechowywany, eh w ro 
dżinie Mickiewicza. W domu 
tym powstanie muzeum obej 
mtijące książki, fotografie 
eksponaty związane z osobą 
Mickiewicza. Zebrano już 700 
eksponatów, w których kom 
filetowaniu iywy udział bierze 
ludność okręgu nowogródz 
kiego. W nowogródzkim mu­
zeum mickiewiczowskim be 
d?.ie przechowywać sie ca­
łość korespondencji poety z 
rosyjskimi literatami oraz 
irh wspomnienia o Mickie­
wiczu.

¿  ̂  V-V I

Aby statki
szybcie j w ych odziły

z  n a s z y c h  p o rtó w

artystycz- cy dziełem
byłam pewna wiek chętniej ______

impreza będzie obrazy ukazujące bliskie mu 
miała powodzenie. Zresztą, motywy, krajobrazy, wyda­
nie tylko ja jedna miałam rżenia.
podobne wątpliwości. , Zna- Nasze wizyty -  oczywiście 
jąc panoszące się jeszcze u- tylko t '¿ zie zdo[aliś 
podobanie do ozdabiania dotrzeć J  przyczynily s{ą
mieszkań wątpliwej warto- do leps zrozumienia
sci oleodrukami bohomaza wartości dzie{ sztuld ¡ch rQ
mi albo makatkami“ z sen u w ksztaltowaniu śpolecz- 
tencjonalnymi napisami w nej świadomości cz!oPwieka. 
rodzaju „Kto rano wstaje' j to jest moim zdaniem 
-  obawiałam się, ze znaj- nasz wielki sukces _  do 
dzie się me wielu nabywców bek> kt6 trzeba utrwalić_ 
wykonanych przez nas
plansz. Bieżący rok dla nas, arty-

Koledzy z naszej sekcji u- - grafików Wybrzeża,
siłowali przekonać^ninie, że ~,tan0Wlc będzie swego rodzą 

.......................... -’L1 egzamin — czy zdołamysię mylę. Wygłaszali przy 
tym cale wykłady o wielo- jesizcze bardziej zacieśnić 

nawiązane sympatie, czywiekowych tradycjach gdań "a,wi|?ane symp; 
sklej grafiki, czytali komuni . im  ̂ sprostać w wypeł 
kąty prasowe donoszące o mam.u społecznego zamó- 
olbrzymim powodzeniu poi wl?Pia T  P ilotow an ia  jak 
skiej grafiki artystycznej na nf i  ardzieJ wartościowych 
targach lipskich, w Czecho artystycznie dzieł 
Słowacji, na Węgrzech, w 

mimo

graficz- I 2 1828 r. 
bliskich =

Adam Mickiewicz

= klej. Rada Kultury i Srtuki 
= zatwierdziła następujące ko- 
= misje, które zaczną działać 
S od lutego br.: naukową, wy-

Powodem wielu niedociągnięć 
w pracy poszczególnych przed­
siębiorstw współpracujących przy 
przerzucie masy towarowej w 
naszych portach — pisze kores­
pondent z „Polcargo“  K. BKUT- 
KIEWICZ — jest brak wzajem­
nego zrozumienia i koordynacji 
robót. Szczególnie te niedociąg­
nięcia występują w pracy kon­
trolerów ,,Polcargo“ i kierowni­
ków brygad roboczych.

Celem usunięcia tych niedoma 
Sań i usprawnienia pracy z ini­
cjatywy Komitetu Zakładowego 
PZPR przy Zarządzie Portu 
Gdańsk i organizacji partyjnej 
przy „Polcargo“  zorganizowano 
w ostatnich dniach stycznia br. 
w Morskim Domu Kultury w 
Novvym Porcie koleżeńskie spot­
kanie brygadzistów portowych / 
instruktorami i kontrolerami 
„Polcargo“ .

W wyniku ożywionej dyskusji, 
w której zainteresowani omówili 
wzajemne trudności i dotychcza­
sowe niedociągnięcia, postano­
wiono zainicjować współzawod­
nictwo o jak najsprawniejszą or­
ganizację robót przy przerzutach 
masy towarowej w porcie. M

Spotkanie zostało urozmaicone 
występami artystycznymi, w kló 
rych wzięli udział J. Trawiński, 
S. Heine i mała orkiestra estra­
dowa MDK.

uych, tematycznie
Holandii i Francji — mimo pracy na Wybrzeżu,
to nie mogli rozwiać mego ala Pjan°wanej w końcu te 
pesymistycznego nastroju ®° ro^u subskrypcji.

Myliłam sie. Subskrypcja Sądząc po entuzjazmie, ja | Z ™ ,  
wy kazała, ze sztuka nasza kj opanował wielu kolegów 3 zaci*> propagandy zagranicz- 
potrzebna jest społeczen- . . . 6 = nej, wystaw, twórczości ar-
stwu. 1746 zamówionych 1 mnie osobiście, należy są- = tystycznej i konkursów, tea-
plansz graficznych świad- ¿zić, że to zadanie wypełni- | ‘ " k ",°n i s‘.i af uw d a w ni c "a ”n r zv ̂
czy o tym najlepiej. my, a co więcej przyczyni- =

Lecz nie ta ńczba jest naj my się może do odrodzenia ś
ważniej-sza. Dla nas, arty- pięknych tradycji,

szczyci się grafika gdań 
ska.

według obrazu Wańkowiczu 
Fot. — CAF

Chłopiec na­
zywał się, daj- \\ 
my na to —
Krzysztof. Dzie 
wczyna — Zosia. Krzysz- 
toj odprowadził Zosię pod 
„akademik“ na Morskiej. Na 
pożegnanie — pocałowali się. 
Czy było w tym coś złe­
go? Są kolegami z jednego 
roku WSP, kochają się, po 
ukończeniu studiów zamierza 
ją się pobrać.
t> Scenę pożegnania zobaczy­
li jednak koledzy z D. S. 
Święte oburzenie poruszyło 
&o głębi obrażoną moralność 
pewnej części aktywu. Posz- 
•y w ruch języki i pióra. Pa- 
aaly różne projekty, wresz­
cie zgodzono się na jedno: 
takiego przykładu demorali- 
zacji nie można puścić pła- 
~eni. Redaktorzy radiowęzła, 
zmontowali w lot audycję. 
!:‘rzez głośniki na wszystkie 
pokoje studenckiego domu 
poczęły padać gromy: spójrz 
c ;e, kogo tu hodujemy za 
ciężko zapracowane robociar 
r™ Pieniądze. Kto jest 
krzewicielem zgnilizny mo­
ralnej, kto podważa godność 
1 honor studenta ZMP- 
owca...

Na Krzysztofa i Zosię — 
specjalnie na Zosie — posy­

pały się przykrości. Zaczęto 
?ą wytykać palcami, przezor 
me nie spostrzegać, przy 
zetknięciu się nie witać. Naj 
cięższe uderzenie przygoto­
wano na wielkiej uczelnianej 
naradzie: „Jaki upadek mo- 
lalności wśród naszych kole­
żanek. Całować się z chłop- 
cem?. W biały dzień? Przed 
drzwiami domu akademic­
kiego...“ — grzmiał z mów­
nicy jeden z czołowych akty 
wistów — ależ to demorali­
zacja! Nawyk burżuazyjny, 
przesąd.

Dość, koledzy nadgorliwcy 
i ponuracy! Pamiętacie 
„Świętoszka“ Moliera? Parnię 
tacie,, „Słówka“ Boya? Roz- 
plotkowane, podekscytowane 
rozmową mieszczki? Pamię­
tacie poglądy i „zasady" mo­
ralne „Poddanego“ Tomasza 
Manna? Pamiętacie zakłama 
ne dewotki ze „Skandalu w 
Clochemerle“?

Był czas, gdy z wystawy 
sztuki Wytwórni panowie, we. 
frakach usiłowali usunąć ób% 
raz Maneta przedstawiający 
akt. kobiety. Ale właśnie ci

panowie we 
frakach, którzy 
tak oburzali śię 
na obraz Ma­

neta, sami, gdy nikt nie wi­
dział, uprawiali najbardziej 
wyuzdaną rozpustę. Tu właś­
nie dwulicowość, ta prawdzi 
wa zgnilizna moralna jest 
nieodłączną cechą burżuazji.

Czy znaczy to, że problemu 
miłości nie należy w ogóle 
poruszać w dyskusjach i roz 
mowach, że należy go pomi 
jać milczeniem? Oczywiście, 
że nie. Ale w życiu naszej 
młodzieży znaleźć można jesz 
cze niemało przykładów rze­
czywistego wypaczania zasad 
moralności — cynicznego sto 
sunku chłopca do dziewczy­
ny, wulgarnego rozumienia 
miłości, niemoralnego chuli­
gaństwa — to trzejba wie­
dzieć, z tym walczyć. Ale 
nie dopatrywać się w poca­
łunku dwojga zakochanych 
młodych ludzi obrazy moral­
ności i nie robić „z igły wid­
ły“.

A jak wy myślicie, kole­
żanki i koledzy?

I. MADEJSKA

stów - grafików cenniejsze 
są wnioski, jakie należy już 
teraz wyciągnąć z subskryp 
cji.

W początkowej fazie na­
szej akcji, zdawało się nam, 
że wystarczy, jeśli nawiąże­
my kontakty ze Stowarzyszę 
niern Dziennikarzy Pol­
skich i redakcjami naszych 
gdańskich dzienników. By­
liśmy w biędzie. Redakcje 
uczyniły wprawdzie bardzo 
wiele, aby pomóc w upow­
szechnianiu naszej setuki, w 
wyjaśnieniu znaczenia sub­
skrypcji, korzyści płynących 
z udziału w tej imprezie, nie 
dokonały one jednak wyło­
mu w zastarzałej, u pewnej 
części społeczeństwa, obo­
jętności do oryginalnego 
dzieła sztuki, jakim jest pra 
ca graficzna, do ozdobienia 
nim mieszkania, świetlicy, 
lokalu biurowego, wnętrza 
statku itp. Krótko mówiąc 
— pierwsze wyniki subskryp 
cji nie były wesołe.

Z przerażeniem przyglą­
daliśmy się, jak wiele ko-

Komisja Wydawnicza przy­
gotowuje pełną edycję „Wy­
dania Narodowego“  dziel 

_ Mickiewicza oraz nowe „Wy 
jakimi 1 danie Jubileuszowe“ dzieł 

■ wszystkich poety w 16 to­
mach. Poza tym pod kierun-

Obchodzony uroczyście w 
całym świecie Rok Mickie 
wiczowski to wyraz hołdu 
złożonego poecie przez wszyrt 
kie narody za jego czynny 
udział w kształtowaniu się 
ogólnoludzkiej kultury, za 
jego wkład w dzieło postę­
pu, yy Ideę braterstwa I przy 
jaźni pomiędzy narodami, za 
jego prawdziwde ludzki, hu­
manistyczny stosunek dó kaź 
dego człowieka bez względu 
na to, jakim Językiem mówi 
i do Jakiej kultury przyna­
leży.
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Przyszła do klasy z różowymi smuga- 
Imi na policzkach, wyprostowana i jakby 
zesznurowana. Jej oczy i usta tworzyły 

„ cienkie, równoległe kreski, 
f  — Wstyd — powiedziała zimno, pa- 
łtrząc na Janeczkę — są wśród was takie, 
f  które zabawiają się bezeceństwem i w do-
♦ datku psują niedoświadczone koleżanki.
♦ Otworzyć pulpity!
| Hałas odkładanych desek zagłuszył krót
♦ kie, urywane szepty. Siostra Imelda po­
deszła do ławki Madzi i rzuciła----- i rzuciła okiem

biet bez zmrużenia oka pła- j  p* P°ukj ^ an5, książki i zeszyty,
ciło na gdańskim rynku po * < -ą ok Cehnki, nie zagląda-
sto złotych za malowanych 
„olejno“ górali, a wystawę 
naszych prac (od 40 do 60 
złotych tańszych) omijano 
z daleka. Chodziło już zre­
sztą nie o pieniądze — cho­
dziło o to, aby przekonać lu 
ózi, że zamiast ozdabiać 
swoje mieszkania — zaśmie 
cają je bezwartościową, krzy 
kliwie kolorową szmirą.

Wówczas to postano wiliś­
my skończyć z naszą bierno 
ścią — pójść do ludzi, do 
fabryk, do świetlic, do 
szkół. Nasze pierwsze wę­
drówki nie przyniosły nam 
radości. W niejednej dyrek 
Cji patrzono na nas począt­
kowo jak na intruzów usi- 
iuiących „wepchnąć wy­
brakowany towar“.

Rychło przekonaliśmy się, 
że trzeba w takich wypad­
kach wyciągnąć gazetę, a je

5 jąc nawet w głąb pulpitu. Dotknęła rę- 
. * ką rzeczy Ludki, wyciągnęła żółte pudel*

żeli to nie pomagało, dać J ko, otworzyła je i wysypała ną ławkę, 
krótki wykład historii sztu- ♦ Wśród barwnych . obrazków błyszczały

| czarno-biaie fotosy. Zmiotła je lękawem 
* na podłogę. Nie spojrzawszy na nie, za- 
$ trzymała się przy Janeczce.
% —. Wstań!
| Janeczka podniosła się ciężko.

■ • % Tego dnia z rana przyniosła wielką, ko-
poznaiiśmy wielu ludzi — a * lorówą fotografię Żabczyńskiego, wycię- 
co najważniejsze poznaliś- * tą z okładki. Fokazywała mi ją na naszym 
rńy ich upodobania. * naranecie. jedząc cukierki.

ki_ — co najczęściej wyją* 
śnialo nieporozumienie, stwa 
rżało przyjemny, czasami 
nawet przyjacielski kontakt 

ludźmi.
W naszych wędrówkach

— Ach, jaki on śliczny! — szeptała,
lepkimi palcami wyprostowując wycinek.
— I wiesz, do kogo podobny? Do naszego 
sublokatora!

Jej oddech parzył mnie. Znowu jadła 
czosnek. Chwyciła mnie za rękę.

— Wiesz, co on powiedział? Janeczko
— powiedział, żebyś była starsza, tobym 
się z tobą ożenił, bo jesteś z porządnego 
domu i kształcisz się, jak trzeba.

— Jakaś ty głupia! — odezwałam się 
pogardliwie, tknięta zawiścią i niechęcią.
— Żartował z ciebie! A ten Żabczyński 
wcait mi się nie podoba. Ma gLoią minę.

— Aha, myśLsz, że go d, staniesz? Fi­
ga! — szybko nachyliła się i cmoknęła 
fofograLę.

Odeszłam, udając lekceważenie, a pło­
nąc od chęci odwetu.

Teraz zastygłam, przyglądając się sio­
strze Im-jldzie. Znów mnie ominęła. Stała 
przy J- nec tee.

— Wyjmij wszystko — rzuciły krótko. 
Janeczka pochyliła się nad pulpitem.

Wyciąg jęła zes. yty Na y  wypadła 
papierowa torebka. zic’oi,e cukierki roz- 
r. Pfly się po pediodze.

Siostra Imelda stuknęła obcasem o pod 
łogę, Janeczka drgnęła i parę książek 
spadio ó- rież na ziemię.

— Podnieś!
— Na czoło dziewczynki osunęło się kil 

ka.ttu-fv,b kosmyków.
— Dalej.
— Tu jest śniadanie — bąknęła cicho 

Janeczka.
— P każ!
Rozwinęła szary papier. Ukazały się 

dwie grube kromki Kilka ok-uszyn bia­
łego sera stoczyło się na ławkę.

— Niechlujstwo -  rzuciła siostra Imel­
da. Pat: yła w bek, ponad głowę Ja­
neczki.

— Dalej.
— Tam !uż nic nie ma.
— A io co?
Z daleka, końcem ołówka, siostra Imelda 

wskazała zielony skrawek papieru, widoćz 
ny spod gazety, wyścielającej pulpit.

(Ciao dalszy na str. 4)
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Nowy m ieszkaniec Zoo

Do ZOO w Oliwie przy­
był nowy mieszkaniec, 
jest nim 2-metrowej dłu­
gości miody wąż boa. Do­
starczyli go marynarze ze 
statku „Pokój". Wąż po­
chodzi z Wietnamu, a do­
stał się na statek polski 
dzięki marynarzom radziec 
kim. Po prostu ofiarowali 
oni go swoim towarzyszom 
— Polakom.

Jak widać na zdjęciu, 
wąż nie jest groźny, bo 
jedna z pracownic ZOO, 
jego opiekunka, bierze go 
na ręce bez obawy.

Fot. Wł. Ni eżywiński.

T e e s .  I v y
Teatr Wielki w Gdańsku —

,,Eugeniusz Oniegin“ , g. 19 
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Pan Puntila 1 jego sługa 
Matti“ , godz. 19.

Teatr Kameralny w* Sopocie — 
„Uśmiechy karnawałowe“ , 
godz. 20.

K i  n e u
GDAŃSK — „Leningrad“  —

„Pokolenie“ , od lat 14, godz. 16. 
18, o 20 seans filmowy z wystę­
pami artystycznymi, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Porucznik Ba 
koczeso“ , od lat 12, godz. 16, 18, 
20. „ŻMP-owiec" we Wrzeszczu
— „Witaj słoniu“ , od lat 7, godz.
16, 18, 20 „1 Maja“  w Nowym
Porcie — „Sługa dwóch panów* , 
od lat 12. godz. 17. 19. „Delfin“ 
w Oliwie — ..Babla *, od lat 14, 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — „Kio
poty referenta Trziszki“ , od lat 
16 godz. 15.10. 17 30, 19.30. „Go- 
plana“  — „Cyrkowcy“ , od lat 
14, godz. 16, 18 i 20 seans fil­
mowy z występami artystycz­
nymi. „Warszawa“  — „Wyjęci 
spod prawa“ , od lat 14. godz 
16, 18, 20. ..Fala“ na Grabów'«*
— „Złodzieje 1 policjanci“ , od 
lat 18, godz. 18, 20. „Promień“ w 
Chyloni — „Pościg“ , od lat 7. 
godz. 17, 19 „Neptun" w Orło­
wie — „Ostatni Mohikanin“ , od 
lat 14, godz 17, 19. „Związko­
wiec“ na Obłużu — nieczynne.

SOPOT -  „Polonia“ — ..Skar­
by sułtana“ , od lat 7, godz. 1.5,30, 
17.30, 19,30 „Bałtyk“ — „Cena 
strachu“ , l i II seria, od lat 13, 
godz. 16, 19.

D y ż u r y  a p t e k
Gdańsk: aoteka nr 2 — ulica 

Lakowa 16. nr 21 — ul. Jedności 
Robotniczej lll w Oruni, nr 5
— ul. Grunwaldzka 36 we Wrzesz 
czu, nr 53 — ul Leśna 1 w Oli­
wie, nr 4 — ul. Oliwska 83/8 w 
Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 13 — ul. 
Starowiejska 34, nr 10 — ulica 
Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku, nr 20 — ul. Boha­
terów Stalingradu nr 66 w Or­
łowie.

Sopot: apteka nr 12 — ulica 
Stalina 791.
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Wielki doroczny 
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U i a amatorów
m o to cykli i sam ochodów

Wydział Handlu Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
komunikuje, że podania w spra 
wie przydziałów motocykli mar 
ki SHL winny być składane za 
pośrednictwem zakładów pracy 
do Wydziału Handlu Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

WTnioski w sprawie rowerów 
składać należy do wydziałów 
handlu właściwych miejskich, 
względnie powiatowych rad na­
rodowych.

* * *
Wydziały komunikacji drogo­

wej prezydiów miejskich t po­
wiatowych rad narodowych wy 
mieniają obecne pozwolenia na 
prowadzenie pojazdów mecha­
nicznych. Termin składania po­
dań o wymianę mija z dniem 
10 marca br. Zainteresowani 
winni zgłosić się do wydziałów 
komunikacji drogowej prezy­
diów MRN lub PRN w celu po 
brania koniecznych formularzy. 
Zakłady pracy zatrudniające po 
wyżej 5 kierowców winny zło- 
żyć imienne wykazy kierowców, 
zamieszkałych na terenie danego 
miasta czy powiatu, na podsta­
wie których prezydia wydadzą 
potrzebną Ilość formularzy. 7. 
uwagi na krótki termin wymia­
ny pozwoleń, wzywa się zainte­
resowanych do szybkiego składa 
nia podań.

Komunikat PTTK
Zarząd Okręgowy PTTK w 

Gdańsku .zawiadamia tury­
stów wyjeżdżających na 
imprezy narciarskie „Dni Tu 
rystyki Narciarskiej" i obo­
zy narciarskie, że posiada 
zniżki kolejowe 66 proc. 
powrotne dla grup liczących 
co najmniej 3 osoby, które 
biorą udział w imprezach 
narciarskich na terenie całe­
go kraju w lutym br. Ter­
min zapotrzebowań na zniż­
ki upływa z dniem 12 bm. 
Po tym terminie zgłoszenia 
uwzględniane nie będą.

Dokładnych informacji u- 
dziela PTTK w Gdańsku, ul. 
Długa 45, teł. 325-69 w godz. 
od 9 do 16.

Międzynarodowym 
Dniem Kobiet

W ub. sobotę w Zarzą­
dzie Wojewódzkim L. K. 
w Gdańsku odbyło się 
pierwsze posiedzenie Woje 
wódzkiego Komitetu Ob­
chodu Międzynarodowego 
Dnia Kobiet. W naradzie 
wzięli udział przedstawicie 
ie KW PZPR, Prezydium 
WRN, WKFN oraz organi­
zacji masowych i społecz­
nych.

W skład prezydium ko­
mitetu weszli: przewodni­
czący tow. Antoni Bigus, 
oraz wiceprzewodniczący 
Stanisława Fleszerowa i 
Stefan I.eifgcber.

Komitet omówił zadania 
dotyczące obchodu dnia 8 
marca w woj. gdańskim.

Czy będzie trasa WZ
w  G d a ń sk u

Gdańszczanie od dłuższe­
go czasu słyszą tu i ówdzie 
o budowie gdańskiej trasy 
W-Z. By sprawdzić różne 
wersje, jakie krążą na ' ten 
temat, udaliśmy sie po „źró­
dłowe“ informacje do inż. 
Hawrota z Wydziału Gospo­
darki Komunalnej Prezy­
dium MRN w Gdańsku. Oto 
przebieg naszej rozmowy:

Czy rzeczywiście Gdańsk otrzy 
ma swoja trasę W-Z?

— W projekcie nazywamy tak 
mającą powstać nowa arterię 
komunikacyjną w śródmieściu — 
tiasę wylotowa w kierunku El­
bląga. Będzie ona przebiegała 
od ul. Okopowej poprzez Starą 

T Nowa Motlawę do ul. f.ąką- 
wej, którą przetnie na wysokoś­
ci Fabryki Opakowań Blasza­
nych.

K R O N I K A  D N I A
Odwołane przedstawienie

Przedstawienie teatralne „Tur- 
caret“ , które miało się odbyć 
9 bm. zostaje odwołane. Bilety 
i.ędą ważne na dzień następny 
tj. na czwartek 10 bm.

W środę 9 bm. o godz. 19 zo­
stanie wystawiony balet L. Ró­
życkiego „Pan Twardowski“ . 
Bilety można nabyć w kasié te­
atru od godz. 12 do 14 i o i 13 
do 19.

Szczepienie psów
W czasie od 8 bm. do 25 mar­

ca br. będzie prowadzone na te­
renie trójmiasta przymusowe 
ochronne szczepienie psów prze­
ciw wściekliźnie. Szczepieniu 
podlegają wszystkie psy w wie­
ku ponad 2 miesiące. Rliższyen 
informacji udzielają wydziały 
weterynaryjne prezydiów MRN

O nowościach z dziedziny
teatru, filmu i literatury

dnia 9 bm. o godz. 17 przy 
ul. Grunwaldzkiej 44. mówić bę­
dzie mgr Eugenia Kochanow­
ska.

Zmiany na linii 
tramwajowej nr 9

W związku z budową pętli 
tramwajowej na Zawiślu ruch 
tramwajowy n.a linii nr 9 w 
dniach 9, 10 i 11 bm. na odcin­
ku od warsztatów PKP do Sto­
gów będzie odbywać się tylko 
do jednym torze. W związku z 
tym przewiduje się zakłócenie 
ruchu na całej linii nr 9.

Promem bezpłatnie
Prezydium DRN Gdańsk — 

Śródmieście zawiadamia, że pro­
my na Motławie nr 1, na trasie 
Długie Pobrzeże — Ołowianka 
oraz prom nr 4, na odcinku ul. 
Wałowej do Siennej Grobli, prze 
wożą pasażerów bezpłatnie.

Z wędrówek Drzazgi

Dom — widmo — tak moż­
na nazwać budynek mi ::iz- 
kalny przy ul. Lipowej nr 17 
we Wrzeszczu. Straszy on bo 
wiem mieszkańców tej ulicy 
od dłuższego czasu swoim 
wyglądem i groźbą runięcia 
na najbliżei znajdujące się 
domy. Czyżby MZBM nr 2 
zapomniało o nim?

DRZAZGA

Dziesięcioro przykazań siostry Imelrly j
(Ciąg dalszy ze str. 3)

Janeczka zawahała się.
— Proszę wyjąć i pokazać.
Zaszeleściła gazeta i oczom naszym uka

zał się niewielki, zielony albumik.
— Co to?
— Pamiętnik.
— Daj mi to.
Janeczka zakryła album obiema rę­

kami.
— Panno Mistrzyni! To nowyl Tam nic 

nie ma! — jęknęła.
— Prosiłam cię już. Podaj mi. 
Albumik znalazł się w wąskich, żółta­

wych dłoniach. Siostra Imelda uniosła 
sztywną okładkę. Na pulpit z szelestem 
zsunął się niemądrze uśmiechnięty Żab­
czyński.

— Co to?
— Żabczyński — powiedziała Janeczka 

trwożnie i chwyciła fotos.
— Zostaw to.
Szybkimi chwytami cienkich palców za 

konnica przerzucała niezapisane kartki. 
Nagle zatrzymała się. Uniosła album i zbli 
żyła go do oczu, zwężonych w szparki. 
Chwilę czytała, usta jej rozciągnął krzy­
wy, boczny uśmieszek.

— Przeczytaj to.
— Co? Jakto? — zająknęła się Ja­

neczka.
— Przeczytaj to głośno koleżankom — 

siostra Imelda już nie uśmiechała się, mó
wiła ostro i dźwięcznie.

— „Nie wierz mężczyźnie",
Bo to cukierek, maczany w truciźnie" — 

przeczytała czerwona jak ogień Janeczka.
Dziewczynki zachichotały.
— Dalej, dalej.
— „Drogiej Janeczce ku zapamiętaniu 

wpisał się życzliwy jej Anatol Czernik“ — 
kończyła ledwo dosłyszalnie.

Śmiech buchną’ jak płomień.
— Cicho! — ostro ucięła zakonnica i 

śmiech zgasł. Kto to napisał?
W nagłym odruchu zerwałam się z ław 

ki. Ach, siostro Imeldo, teraz mnie do­
strzeżesz, tlraz ja przemówię.

— To pewnie jej sublokator! Ten, co 
się z nią chce ożenić! — krzyknęłam szy 
derczo, ze śmiechem.

Klasę przebiegł cienki, zgorszony śmie­
szek i zamarł. Było cichutko. Serce biło 
mi mocno.

Siostra Imelda spojrzała na mnie spo­
kojnie. _

— Skąd wiesz o tym?
— Ach, opowiadała mi. Ona opowiada 

tyle takich rzeczy. I chodzi z n:m do kina, 
na różne takie filmy. I całuje swoich arty 
stów i...

— Dość — powiedziała wychowawczy­
ni. — Siadaj — dodała łagodnie, wskazu­
jąc na mnie głową.

— To — spalić — rzuciła, trącając no­
gą rozsypane po ziemi filmówki Ludki.

Podeszła do stolika, trzymając w ręku 
album Janeczki.

(D. c. n.)

Komunikat 
Prezydium DRN

Prezydium DRN Gdańsk 
Dzielnica Portowa zawiadamia, 
że członkowie Prezydium przyj­
mują interesantów w czwartki 
od godz. 10 do 18. w sprawie 
skarg i zażaleń.

lektorów KC
Dziś w sali KM PZPR 

w Gdańsku, o godz. 16 od 
będą się lektoraty dla grup 
samokształcenia. 1) dla 
roku II KPZR — temat: 
„Partia komunistyczna w 
walce o zakończenie budów 
nictwa socjalistycznego", 
2) dla roku II ekonomii po 
litycznej — temat: „Pra­
wo planowego, porporcjo- 
nalnego rozwoju socjali­
stycznej gospodarki naro­
dowej, 3) dla II roku — 
materializmu historyczne­
go — odczyt odbędzie się 
w auli WSE w Sopocie o 
godz. 18.

Na odczyty proszeni są 
również wykładowcy szko­
lenia partyjnego oraz 
aktyw partyjny i bezpartyi 
ny.

Jakie znaczenie ma projekto­
wana trasa dla komunikacji 
mifjskiej?

— Budowa jej rozwiązałaby 
problem komunikacji śródmiej­
skiej, ponadto pozwoliłaby na 
zlikwidowanie linii tramwajowej 
i ruchu kołowego na ul. Dłu­
giej. Nie potrzeba chyba wy­
jaśniać, jakie miałoby to zjiacze 
r»ie dla bezpieczeństwa mies/k iń 
ców (ul. Długa jest bardzo was- 
kai, konserwacji nowooclbudo 
wanych zabytkowych kamieni­
czek i dla ruchu turystycznego.

Kiedy przewiduje sie rozpoczę­
cie budowy tej trasy?

— Terminu nie można ustalić. 
Od trzech lat ni niezliczonej 
ilości konferencji, posiedzeń i 
narad „wałkuje się“  sprawę bu­
dowy trasy, ale bez skutku. 
Ostatnio dowiedzieliśmy się, .‘ e 
ministerstwo nie zatwierdziło w 
planach inwestycyjnych na rok 
bieżący jej budowy, mimo i? 
szczegółowe projekty złożono 
na początku ub. roku.

Z dalszej rozmowy z inż. 
Hawrotem dowiedzieliśmy 
się że w związku z przewle­
kaniem budowy trasy W-Z 
w Gdańsku w roku bieżą­
cym nie zostanie zakończo­
na budowa ul. Długiej i Dłu­
giego Targu. Tysiące tury­
stów zwiedzających gdańską 
starówkę nadal będzie poty­
kać się o dziury i wyboje na 
chodnikach i jezdni. Tramws 
je i pojazdy kołowe nauai 
będą zagrażać bezpieczeń­
stwu mieszkańców starego 
miasta, a rodzice będą 
drżeć o życie swoich dzieci, 
które wybiegają na wąską 
i ruchliwą ulicę. Bo projekt 
budowy n o w e j,trasy zawis­
nął w powietrzu.

Wydaje się. że Miejska i 
Wojewódzka Rada Narodo­
wa powinny jak najszybciej 
zrewidować swoje stanowis­
ko wobec projektu budowo’ 
nowej arterii śródmiejskiej. 
Jest to sprawa bardzo pilna 
nie tylko dla mieszkańców 
ul. Długiej czy Długiego Tar 
gu, ale i całego miasta. Szcze 
golnie trzeba pomyśleć o 
tym, że przewlekanie budo­
wy nowej trasy może stać się 
przyczyną niewykorzystania 
wielu kredytów przeznaczo­
nych na ukończenie zabudo­
wy ul. Długiej i przyleg­
łych.

(ml.)
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Lisi pesymistyczny
DROGA AL1NKO!

Kocham mego męża, ale
niestety, muszę się rozwieść. 
Zapytasz, co mnie do tego 
skłoniło? Wczasy. Czuję, że 
nic nie rozumiesz. Więc za­
raz ci wszystko po kolei wy­
tłumaczę.

Jak wiesz, mój mąż pra­
cuje w Zarządzie Portu, a ja 
u) spółdzielni. Otóż od kilku 
lat marzeniem naszym jest 
wyjechać wspólnie na wcza­
sy. Niestety, okazuje się, że 
marzenie to jest niewyko­
nalne. Bo władze związkowe i 
poszczególne instytucje nie 
przewidziały takiej ewentual 
ności, że ich pracownik mo­
że mieć żonę, która pracuje 
w innej instytucji i czasem 
chce pojechać na wczasy z 
mężem.

Dlatego od paru lat, je­
żeli ja mam skierowanie na 
wczasy pracownicze do Za­
kopanego, to on do Między­
zdrojów, albo ja do Krynicy 
Morskiej, a on do Szklarskiej 
Poręby itd. Ud. A muszę ci 
powiedzieć, że raz udało się 
nam wyjechać razem na 
wczasy do Poronina. Ale mie 
szkaliśmy w różnych do- 
rn.ach odległych od siebie o 
2 kilometry. Mogłam przeby 
wać u męża tylko do godz. 
20. Tak samą on u mnie, bo 
potem już nie wypadało. 1 
co mi z takich wczasów — 
sama wiesz.

Okazuje się, że żadna siła 
nie jest zdolna zmienić tego 
stanu rzeczy. Branżowe zwią

zki zawodowe, rady zaklado 
we i biura wczasów przy 
WRZZ nie mają na to żad­
nego wpływu. Jedyną odpo­
wiedzią pracowników tych 
instytucji jest bezradne roz­
kładanie raik i tłumaczenie, 
że każdy związek zawodowy 
otrzymuje określoną ilość 
skierowań na wczasy i nie 
ma prawa ich z żadnym in­
nym związkiem wymienić. 
Takie podobno jest zarządzę1 
nie władz centralnych. Na 
moją propozycję, że można 
przecież jakoś dojść do ładu 
i „ dopasować‘‘ wczasy do po 
trzeb małżeństw, należących 
do różnych związków zawo­
dowych, przeważnie odpowia 
dają mi, że „to nawet dobrze, 
jak małżeństwo jedzie osob­
no, bo to i odpocząć można... 
i „higieniczniej"(!?).

Nie wiem, czy to jest hi­
gieniczniej i czy można lepiej 
odpocząć. Ale ja mam tego 
dość i jak ci już mówiłam, 
skierowałam sprawę rozwo­
dowa do sądu. A tymczasem, 
szukam męża w spółdzielni 
Przynajmniej będę miała 
przyjemne, wspólne wczasy, 
chociaż mi bardzo żal mego 
Bolka.

TWOJA STASIA
P. S.
Na razie nie pisz do mnie, 

kochana Alinko, bo jak zmie 
nię nazwisko, to list nie doj­
dzie. O ślubie z mężem ze 
spółdzielni zawiadomię tele­
graficznie. (d)

üadio na dzień 8 dm.
Program II na fali 230,1 m

6,00 — Stan pogody i dzień, 
per. 6,25 — Czardasz z suity ta­
necznej. 6,30 — Kalendarz radio­
wy. 6,37 — Prognoza pogody. 
6,40—6,55 — Program lok. 7,00 — 
Stan pogody i dzień. por. 7,15 — 
Melodie ludowe różnych naro­
dów. 7,38 — Stan pogody. 7,50 — 
Aud. szkolna dla dzieci star­
szych „Błękitna sztafeta“ . 8,05
— Muz. por. 8,45 — „Piękne gło­
sy“ . 11,57 — Sygnał czasu i hej- 
r.ał z wieży Mariackiej. 12,04 — 
Wlad. 12,25 — Polskie mel. tan. 
12,45 — Audycja dla wsi. 13.00 — 
Omówienie progr. lok. 13,05 — 
Progr. dnia. 13,30 — Aud. f.zkol- 
na dla ki. VI. pt „O człowieku, 
który się kulom nie kłaniał“ . 
14,00 — Wiad. 14,09 — Komunikat 
o stanie wód. 14.10 — Aud. szkol 
na dla klas III pt „Wieczór w 
gospodarstwie wiejskim“ . 14,30
— Muz. rozrywkowa. 15,00 — Ko 
respondencja z zagranicy. 15,10
— Koncert solistów. 15,40 — Ro­
syjskie pieśni ludowe. 16,Od—17,00
— Progr. lok. 17,00 — Audycja 
dla dzieci pt. „O Mikołaju Reju

z Nagłowic“ . 19.00 — Muz. 1 ak­
tualności. 19,25 — Opowiad. „Ro­
dzina latarnika ‘. 19.45 — Kom­
pozytor tygodnia — Jan Ma kia- 
kiewicz. 20,30 — Audycja akt 
20,45 — „5:0 dla młodości“ . 21,15 
— Koncert włoskiego chóru chło 
pięcego. 21,30 — Dzień wiec/. 
22,00 — Muz. tan 22,20 — „Rękopis 
znaleziony w Saragossie“ — ode. 
3 pow. 22.40 — Wieczorna ai*iv- 
cja kameralna Mendelssohna. 
23,15 — Mozaika muz. 23,35 —
Ostatnie wiad.

Program lokalny. 16,00 — Pio­
senki Wybrzeża. 15,30 — Aud. 
pt. ,,W rodzime Szczecińskich ‘ 
16,40 — Aud. z cyklu „Koszaliń­
skie sprawy“ — pt. „W Tycho­
wie pachnie wiosną '. 16.50 —
Muz. tan 17,30 — Aud. poetycka 
„Zapomniane wiersze o morzu 
z XIX wieku“ . 17,45 — Muz. tan. 
18,05 — Rad. dzień. Wybrzeża
18,20 — Komentarz morski. 13,28 
— Wybitni wirtuozowie. 21,50 — 
Dziennik rybacki.

LEKKOATLECI STARTU
w y ł o n i l i  m i s t r z ó w

W dniu wczorajszym odby 
ly się w Starogardzie zimo­
we lekkoatletyczne mistrzo­
stwa ZS Start, które zgro­
madziły 43 zawodników i 9 
zawodniczek z Gdyni. Gdań­
ska, Elbląga, Tczewa i Staro­
gardu.

Wyniki osiągnięte przez za 
wodników świadczą o dobrej 
pracy trenerów w okresie zi 
mowym. Najlepszym zawod­
nikiem okazał się Jan
Erandt z Tczewa, który o- 
siągnął dobre wyniki tak w 
skokach jak i biegach. Z ko­
biet najlepsze wyniki osiąg­
nęły Bochocka. Jaklewska i 
Smierzchalska. A oto wyniku

Mężczyźni: 45 m 1) Brandt
(Tczew) — 5.2, 2) Kitowski (Gdy 
nia) 5.4, 3) Marchlik (Orunia)
6 1

800 m 1) Dąbrowski (Gdynia 
2 12.8, 2) Woliński (Gdynia)
2.19,8, 3) Marchlik (Orunia)
2 21.0 .

3000 m 1) Smierzchalski (Gdy­
nia) 9.48.2, 2) Szpak (Gdynia) 
9 46,4. 3) Pielecki (Tczew) 10 13.0

Skok w dal — I) Brarult
(Tczew) 6.09, 2) Ronina (Tczew)
5.91, 3) Machowina (Elbląg) 6 70.

Skok wzwyż — 1) Brandt 1 77 
2) Machowina (Elbląg) 1.52.

Tróiskok z miejsca — 1)
Brandt (Tczew) — 8 48, 2) Sam­

bor (Elbląg) — 8.31. 3) Macho­
wi na (Elbląg) — 8.16.

Pchnięcie kulą — 1) Grabow­
ski (Tczew) — 11 00. 2) Pinczuk 
(Elbląg) — 10 94. 3) Tąporowski 
(Elbląg) 10.52.

Kobiety 45 m — 1) Bochocka 
(Tczew) — 6.4, 2) Morelewska 
(Elbląg — 6.7, poza konkuren- 
cją Smierzchalska (Gdynia) 6.3.

400 m — 1) Ciesielska (Gdynia) 
— 1 24,4, 2) Korsak (Orunia) — 
1 2?,2.

Skok w dal — Bochocka
(Tczew) -* 6.57, 2) Smierzchalska
(Gdynia) 4,55.

Skok wzwyż — 1) Ciesielska 
(Gdynia) 1.20, 2) Malicka (Elbląg) 
1 20.

Trójskok z miejsca — 1) Jach- 
lewska (Starogard) — 6 68. 2) Bo 
chocka (Tczew) — 6 36, 3)
Smierzchalska (Gdynia) — 6.15

Pchnięcie kulą — 1) Jąchlew- 
ska (Starogard) — 10 47.

Koszykarze Sporty
pokonani w Poznaniu

W dalszych spotkaniach II run 
dy koszykówki mężczyzn uzys­
kano następujące wyniki:

Stal Poznań — Gwardia Kra­
ków — 42:37 (19:26), Kolejarz
Poznań — SPARTA GDAŃSK — 
73-61 (36:33), Sparta Kraków — 
AZS Politechnika Warszawa — 
57'68 (24:24). Kolejarz Warszawa 
— AZS Toruń -  31:61 (38:26),
CWKS Warszawa — Włókniarz 
Łódź — 74:56 (38-3?).

W dalszym ciągu tabeli I li­
gi prowadzi KOLEJARZ POZ­
NAŃ — 10:1 pkt przed CWKS — 
8:2 pkt Na 3 miejsce wyszedł 
AZS PW Warszawa -  7:3 pkt.

Stalinogród
na czele rozgrywek

o p u c t a r  j u n io r ó w  w  b o k s ie
W Wirku k/Stalinogrodu ro­

zegrano kolejny mecz finałowy 
c Puchar Juniorów GKKF w 
beksie pomiędzy ST AL I NOCKO- 
DEM a ŁODZIĄ WOJ. Zwycię­
żył Stalinogród 15:7 wysuwając 
się na I miejsce w tabeli, przed 
Gdańsk. Łódź woj. i Warszawę.

mistrzem Europy
w jeźrizie szybkiej
na lodzie

Mistrzostwa Europy w jeździe 
szybkiej na lodzie zakończyły 
się niespodziewanym ‘zwycięst­
wem Szweda ERICSSONA, który 
ookonał czołówkę radziecką, zdo 
bywając w wieloboju 205, 960 
pkt. Wicemistrzem został Gon- 
czarenko (ZSRR) — 207,053, a
trzecie miejsce zajął Sakunienko 
(ZSRR) — 207,707 pkt. 4 Broek- 
man (Holandia). 5) Elvenes (Nor 
wegia). 6) Dahlberg (Szwecja), 
7) St.roem (Szwecja), 8) Aas (Nor 
wegia. 9) Griszin (ZSRR), 10) 
Kisłow (ZSRR).

l o s o w a n i e  h o k e jo w y c h  m h i r z o s t w  ś w ia t a

W  p i e r w s z y m  m e c z u
Polska gra z Niemcami zach.

W niedzielę odbyło się w Krefeld losowań7? ho­
kejowych mU^rzostw świata i Europy. W obu gru­
pach A i R drużyny będą grały każda z każdą. Pol­
ska wylosowała jako pierwszego przeciwnika Niem­
cy zach., z którymi gra w drugim dniu mistrzostw 
26 bm. w Krefeld.

Oto terminarz spotkań:
25. II.: Niemcy zach. —- Szwe­

cją (Krefeld), CSU — Szwajca­
ria (Kolonia), ZSRR — Finlan­
dia (Düsseldorf), Kanada — USA 
(Dortmund).

26. II.: NIEMCY ZACH. — 
POLSKA (Krefeld(, USA — Fin­
landia (Kolonia), Kanada — 
CSR (Düsseldorf), ZSRR — Szwe 
cja (Dortmund).

27. II.: ZSRR — CSR (Krefeld), 
KANADA — POLSKA (Kolonia), 
Szwecja — Szwajcaria (Düssel­
dorf), USA — Niemcy zach. 
(Dortmund),

28. II.: USA — Szwajcaria (Ktc 
feld), ZSRR — POLSKA (Kolo­
nia), Kanada — Finlandia (Düs­
seldorf).

1. HL: Niemcy zach. — Fin­
landia (Krefeld), Szwecja — 
CSR (Kolonia), SZWAJCARIA 
— POLSKA (Düsseldorf).

2. III.: ZSRR — USA (Kre- 
fe>d), Kanada — Szwajcaria (Ko 
lonia), Szwecja — Finlandia i 
CSR — Niemcy zach. (Düssel­
dorf).

3. III.: Kanada — Szwecja (Kre 
feld), ZSRR — Niemcy zach. 
(Düsseldorf), CSR — USA i 
FINLANDIA — POLSKA (Kolo­
nia).

4. III.: ZSRR — Szwajcaria 
(Krefeld), Kanada — Niemcy 
zach. (Kolonia). USA — POL­SKA (Dusseldorf).

5. III.: CSR — POLSKA (Kre­
feld), Szwajcarią — Finlandia 
(Kolonia), Szwecja — USA (Düs­
seldorf).

6. III. ZSRR — Kanada (Kre­
feld), SZWECJA — POLSKA 
(Kolonia), Niemcy zach. — 
Szwajcaria i CSR — Finlandia 
(Düsseldorf).

Pływacy Szczecina
zwyciężają Gdańsk

Pływacy rozpoczęli sezon zi­
mowy zawodami o doroczny 
„Puchar Miast“ . Jako pierwsi 
wystartowali zawodnicy grupy 
drugiej.

Tegoroczne rozgrywki o pu­
char obejmują tylko konkuren­
cje pływackie, a skoki i piłkę 
wodną wyeliminowano. W tych 
konkurencjach zorganizowane zo 
stana turnieje. Pierwsza niedzie 
la nie przyniosła zadowalających 
wyników. Jedynie zawodnicy 
Szczecina I Gdańska uzyskali 
szereg dobrvch rezultatów, usta­
nawiając 12 rekordów okręgo­
wych — 'w meczu, który zakoń­
czył się zwycięstwem Szczecina 
8 5 :5 7

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU GALANTERYJNEGO

„ C E N T R O G A L “
Hu r t o wn i e :

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka nr 48/50, tel. 425-34, 
Gdynia, ul. Polska 17, tel. 240-32,
Elbląg, ul. Słoneczna, 1/2, tel. 23-76

dysponuje szerokim asortymentem artykułów przemysłowych pierwszej potrzeby.
Po l e c a my :  w galanterii włókienniczo-odzieżowej: .

płaszczyki, serdaczki i czapeczki filc. dziecięce — wdzianka filco­
we damskie — kapelusze męskie — czapki — krawaty milanowskie 
— sznurowadła wszelkich rozmiarów — gumę damską — nici ba­
wełniane — czarne, białe, kolorowe;
w galanterii skórzanej —
torby taftowe — torebki winylonowe w 30 fasonach — torebki ze 
świńskiej skóry w 10 wzorach — walizy skórzane i z dermy, — 
paski do zegarków skórzane i z mas plastycznych — paski do su­
kienek winylonowe — kagańce — smycze — obroże — szelki dla psów-

GDAŃSKIE z a k ł a d y  papiernicze
PRZEM. TERENOWEGO 

w Gdańsku - Wrzeszczu, 
ul. Grunwaldzka 209

powiadamiają, że uruchomiły 
następujące punkty usługowe:

1. Punkt usługowy podnoszenia oczek
w Gdyni, ul. Świętojańska 53, tel. 
256-86.

2. Punkt usługowy metalowy w So­
pocie, ul. Bieruta nr 4/6, tel. 510-32, 
który wykonuje usługi w zakresie 
ślusarstwa jak: naprawa zamków, 
dorabianie kluczy, naprawa maszy­
nek do mięsa, wykonywanie zawia­
sów, drobne naprawy instalacji 
wodno-kanalizacyjnej oraz w za­
kresie kowalstwa — wykonywanie 
okuć, krat okiennych itp.

3. Punkt usługowy introligatorski —
oprawa książek i wydawnictw przy 
drukarni w Gdańsku, ul. Łąkowa 
35/38, tel. 325-91.

Wszystkie zamówienia wykonujemy 
starannie i terminowo. 277-K

SPÓŁDZIELNIA 
STOLARSKO - TAPICERSKA 

„Przodownik“
w M a l b o r k u ,  ul. Kościuszki 9

z a w i a d a m i a
że WYKONUJE USŁUGI z za­
kresu stolarstwa, tapicerstwa, 
kołodziejstwa i bednarstwa, 
jak również prowadzi punkt 
skupu i renowacji stołów bi­
lardowych i mebli. 303-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Inżyniera względnie wysokokwalifikowa­
nego technika budowlanego na stanowisko 
kosztowca do analizy kosztów własnych 
budów zatrudni natychmiast Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowla­
ne w Gdyni, Traugutta 9. Wynagrodzenie 
według układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. Bliższe warunki do omówie­
nia na miejscu. 295-K
Grawera o wysokich kwalifikacjach na 
dobrych warunkach przyjmie natychmiast 
do pracy ' Sp-nia Pracy „Stemplodruk“ . 
Zgłoszenia przyjmuje Punkt Usługowy w 
Gdańsku przy ul. Ogarnej 117/118. 305-K

3AB1NF.T kosmetyczny, 
Elbląg, Długa 60, tel. 
910 wykonuje wszystkie 
zabiegi w zakresie kos­
metyki, udziela porad 
bezpłatnie. 275-P
W UUi, ł rnasz.y nopisania, 
stenografii, stenotypii 
we Wrzeszczu, Grun­
waldzka 76/78 rOg Rut­
kowskiego oraz w Gdy­
ni. Abrahama 8 60--K
l' \ ii*.U. A z.M A su; pie­
czątką skradzioną w 
dniu 29. I. 1955 r. z na­
pisem: „Lekarz Przy­
chodni Rejonu 5 dr Dy­
bowski“ . 673-G

WYTWÓRNIA STEMPLI
i]!iiiiii¡iiiiii:i¡iiiiiiiii!t¡mimiiiiiim:iiiiiiiiii!miii!iinniiiiimiii)!i¡miiii!iiiiimiiiiiiiiiiE

im . STEFANA M A R T Y  KI

SŁUPSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO
PUNKT USŁUGOWY przy Zakładzie Graficznym

w Słupsku, ul. Mickiewicza 14 Telefon 23-91

i  wykonuje wszelkiego rodzaju stemple jak: 
KAUCZUKOWE -  METALOWE (do laku 
i plasteliny) -  FAKSYMILE -  AUTOGRAFY 
oraz S T EMPL E do znakowania tarcicy 

, , — => ^  j jaj( ze specjalnego kauczuku 
Wykonane zamówienia wysyłamy przesyłką pocztową
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